
Nr.  2 9 8 . Sobota, 28 Grudnia 1907. B o k  9 7 .

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 haL, 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Adm inistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna !. 9. — Listy należy frankować.

Rekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j

rocznie . . . 32 K., I ćw ierćrocznie 8  K. — h. I rocznie . . . 24 K.
półrocznie . . 16 K. ] m iesięcznic 2 K. 70 h. | półrocznie . . 12 K.

W Niemczech 3  K. 20 h. m iesięcznie. We wszystkich innych państwach 
„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewieróroezni i  m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50  h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

i e o w a :
I ówlerćrocznle 6 K. 
| m iesięcznie . . ■ 2 E.
3 K. 80 h. m iesięcznie.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego m iejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłączn ie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu w y­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia ) ................................ 24 Ii.

półrocznie (od 1 stycznia do 30
c z e r w c a ) ...................................... 12 A'

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m a r c a ) ..................................6 A

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią c a ) ............................2 A

Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . .  82 A  —  li
półrocznie . . . . . 16 A  —  h
ćwierćrocznie . . . . 8 A  —  Ji
m ie s ię c z n ie .....................  2 A  10 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej « b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 A  50 h
miesięczni . . — A  60 h

>Przewodnik* prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e .......................... 8 A
półrocznie . . . .  4 A
ćwierćrocznie . . . 2 A
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

mieszcząc będziemy w r. 1908 utwory po­
wieściowe najcelniejszych pisarzy polskich.

Na czele z radością zamieścić możemy 
wielkie imię

HENRYKA SIENKIEWICZA
którego noicelą rozpoczniemy Rok Nowy.

W dalszym ciągu drukować będziemy 
opowiadanie z r. 1868

E lizy  Orzeszkowej 

p. t. „0FiCER“.
Studyum biograficzne z dziejów serca 

Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o ,
F. Hoesicka

p. t. „ZAGMATWANA TRAGEDYA“
a także utwory Gabryeli Z a p o l s k i e j ,  Teo­
dora J e  s k e - C h o i ń s k i  ego ,  Pr. Rawity 
G a w r o ń s k i e g o  i w. i.

OD REDAKCYI.
W felietonie Gazety Lwowskiej oprócz 

listów z W a r s z a w y ,  P e t e r s b u r g a ,  P a ­
r y ż a ,  B e r l i n a ,  M o n a c h i u m  i t. d. za-

W Przewodniku naukowym i literackim  
obok innych rozpraw historycznych i litera­
ckich, opartych na źródłowych badaniach na­
szych uczonych, drukować będziemy z pa­
pierów pozostałych po ś. p., dr. A. J. nieo- 
głoszoną drukiem pracę p. t. „Rody szlache­
ckie drobne, po większej części opuszczone 
w herbarzach“.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
grudnia b. r. zamianować naj miłości wiej rad­
cę skarbowego, dr. Włodzimierza O r s k i e ­
go, starszym radcą skarbowym w prokura- 
toryi skarbu we Lwowie, oraz nadać radcy 
skarbowemu w tej prokuratoryi skarbu, dr. 
Józefowi H o r s z o w s k i e m u ,  tytuł i chara­
kter starszego radcy skarbowego z uwolnie­
niem od taksy.

P. Minister skarbu zamianował w eta­
cie prokuratoryi skarbu we Lwowie sekreta­
rzy prokuratoryi skarbu: dr. Wincentego
M ą c z y ń s k i e g o ,  dr. Stanisława S k r a c h ę ,  
dr. Tadeusza L i w e r y ’e g o  i dr. Maksymi­
liana L e w i c k i e g o ,  radcami skarbowymi.

P. M inister sprawiedliwości zamiano­
wał adjunkta sądowego, Adolfa P i  dę  w Czer- 
niowcach, zastępcą prokuratora Państwa w 
Suczawie.

P. Minister handlu zamianował przy­
dzielonego do służby w Ministerstwie han­
dlu sekretarza pocztowego, Tomasza Bi e-  
n i a w s k i e g o ,  radcą pocztowym.

• Ministerstwo handlu zamianowało ofi- 
cyałów rachunkowych: Zbigniewa P i w e r- 
n e t z a  i Bolesława R u t k o w s k i e g o ,  rewi­
dentami rachunkowymi; asystentów rachun­
kowych: Jana K u l c z y c k i e g o ,  Michała 
S c h n e i d e r a ,  Maryana K u c z k o w s k i e g o  
i Jana M r a z e k a ,  ofieyałami rachunkowymi, 
a praktykantów rachunkowych: Salomona P i-  
s c h e r a ,  Leona K r a u s s a  i Apolinarego 
L i t w i ń s k i e g o ,  asystentami rachunkowymi 
dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Edykt.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanej sanacyi stosunków odpły­
wu wód przy przejazdach w kim. 79-261 i 
79'714 linii kolei Lwów-Sambor-granica wę­
gierska odbędzie się dnia 21 stycznia 1908 i 
rozpocznie o godzinie 11 minut 80 przed po­
łudniem na miejscu w projekt, robót w gmi­
nie Samborze.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte wraz z planami wyłożone będą, stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z 18 lutego 
1878 Dz. p. p. nr. 80, w magistracie w Sam­
borze, począwszy od dnia 81 grudnia 1907 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Sam­
borze lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 27 grudnia.

Przedłożenia rządowe.
Rząd wniósł w Izbie panów projekt 

ustawy o karnosądowych normach wobec 
przestępców małoletnich, oraz o karnopra­
wnej opiece nad nimi. Przedłożenie to bę­
dzie nowelą do obowiązujących dotąd prze­
pisów kodeksu karnego. Zawiera ono wiele 
koniecznych reform przepisów karnych dla 
młodocianych przestępców i ich ochrony pra­
wnej.

Prawie wszystkie kulturne państwa eu­
ropejskie i pozaeuropejskie wystąpiły już z 
reformami w tym kierunku. Przy reformie 
istniejących ustaw co do małoletnich prze­
stępców, jakoteż co do opieki nad nimi, idzie 
z jednej strony o to, aby przepisy karne dla 
małoletnich przestępców zastosować w spo­
sób odpowiedni, na modłę nowoczesną za­
krojony, z drugiej zaś strony, aby nad mało­
letnimi roztoczyć skuteczną opiekę, zapewnia­
jącą ochronę ich dusz i zdrowia fizycznego.

Projekt wspomnianej noweli ustawy kar­
nej stara się uczynić zadość nowoczesnym 
poglądom kryminalistyki, traktującej przekro­
czenia nieletnich jako odrębny delikt, jak­
kolwiek w niczem nie narusza podstaw obo­
zującej ustawy karnej.

Granica wieku, zapewniającego bezkar­
ność, została zachowaną. Jest nią mianowi­
cie 14 rok życia. Projekt jednakowoż noweli 
ustanawia jeszcze drugą granicę względnej 
bezkarności, mianowicie dla wieku od 14 do 
18 lat życia. Granica względnej bezkarności 
zastrzeżoną jest wszakże tylko dla tych prze­
stępców karnych, którzy okazują zastój w 
rozwoju psychicznym. Ponadto wobec prze­
stępców małoletnich, rozwiniętych pod każ­
dym względem prawidłowo, może być od 14 
do 18 roku życia stosowane bezwarunkowe 
lub warunkowe odpuszczanie kary. W pierw­
szym wypadku, zamiast kary, udziela sędzia 
przestępcy nagany, w drugim darowuje mu 
się karę, w razie dobrego zachowania się, 
przyczem też nowela określa granice tej kary.

Dalsze postanowienia projektu noweli 
traktują o warunkowem puszczaniu na wol-
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Maciej Wierzbiński.

P E R D I T A .
N o w e l a .

IY.
(Dokończenie).

Nie zamieniliśmy ani słowa.
Wreszcie ukazał się Władek z paczką 

słodyczy.
— Zdobyłem karmelki — mówił, zbli­

żając się — a nadto ręcznik. Idę wykąpać 
się. Nie tak daleko. Zaraz za wsią.

— Nie baw się długo — rzekła Gina — 
bo doktor roześpi się na dobre. Pójdziemy 
potem dalej.

— Pospieszę się. Do widzenia.
Zahypnotyzowany nie mogłem ani po­

ruszyć się, ani wymówić słowa. Dopiero, gdy 
Władek oddalił się, z wielkim wysiłkiem 
dźwignąłem głowę i wsparłem się na łokciu, 
jakąś cząstką mej jaźni chcąc powstać i pójść

za nim. W tem jednak Gina — która w tym 
czasie usiadła znowu na murawie i jakimś 
tępym wzrokiem muskała mnie — położyła 
mi szybko dłoń na ręku i tak przygwoździła 
mnie do ziemi. Nie miałem siły wyrwać się 
z pod jej ręki, wyzwolić z pod jej woli...

Dnia tego widzieliśmy się po raz ostatni.

Praca jest wielkim regulatorem życia. 
Szczęściem było, że miałem niezmiernie wiele 
zajęcia w klinice, które trzymało mnie na 
uwięzi. Nie było czasu na mikroskopijną ana­
lizę serca ani na wyrzuty, które budził we 
mnie nielojalny mój postępek] wobec przyja­
ciela.

W ciągu następnych dni Gina przysłała 
mi raz czy dwa razy kwiatów, na co odpo­
wiedziałem również kwiatami i — milcze­
niem.

Miłą niespodziankę zgotowali mi siostra 
i szwagier, którzy w drodze do wód belgij­
skich zaskoczyli mnie swemi odwiedzinami. 
Dwa dni spędziliśmy razem. Gdy w niedzielę 
z wieczora gawędziliśmy w mem mieszkaniu, 
gospodyni wywołała mnie do przedsionka i 
oznajmiła, że przyszła Gina, czeka na scho­
dach i pyta, kiedy może zobaczyć się ze mną.

Sylwetka jej majaczyła przez mleczną 
szybę drzwi, wiodących z przedsionka na 
schody. Tylko cienka ściana dzieliła mnie

od niej, lecz instynkt, rozumniejszy od rozu­
mu ludzkiego, trzymał w szachu sympaty­
czne popędy. W tej chwili czułem się jeń­
cem, który nie mając ani sił ani broni do 
dalszej walki, na widok swego pogromcy je­
dynie na uboczu bryźnie pianą złości.

— Co mam jej powiedzieć? — spytała 
mnie gospodyni.

— Niech idzie do dyabła! — rzuciłem 
i odszedłem pospiesznie.

Słowa te — które Gina musiała sły­
szeć — brzmiały mi w uszach przez długą 
chwilę. Zdjął mnie żal. Jak  mogłem?! tak 
b ru taln ie! No, stało się. Może tak najlepiej. 
Z pewnością najlepiej.

Gdy wychodziliśmy na kolacyę, spostrze­
głem Ginę w pewnej odległości z drugiej 
strony ulicy, z czego wywnioskowałem, że 
czatuje na mnie. Wracając przeto późnym 
wieczorem, niemal skradałem się niepostrze­
żenie do mieszkania, chcąc uniknąć spotka­
nia z nią. Udało mi się to. W domu zasta­
łem bilet od niej, który brzmiał: „Muszę 
(dwa razy podkreślone) zobaczyć się z tobą 
dzisiaj koniecznie. Czekam na ulicy. Jeźli nie, 
to.... pożałujesz tego".

„A więc groźba!" — pomyślałem so­
bie. — Miłość nasza rozwija się pięknie i 
obiecująco !... Ani słowa !

Podarłem bilet w kawałki i upewniłem 
się czy drzwi od schodów dobrze zamknięte.

Nazajutrz „gruba" pani Habermann opowie 
dała mi, że słyszała w nocy jak ktoś dobija 
się do drzwi, lamentując i klnąc na prze 
mian. Po głosie poznała Włoszkę.

Pod wieczór Władek pojawił się nie 
spodzianie w klinice.

— Wiesz, co się stało ?... zagadnął pół 
głosem z twarzą zmieszaną, bolesną.

— Co? — wyszeptałem mechanicznie 
chociaż w tej chwili odgadłem, że stało si 
coś strasznego.

— Utopiła się....
Utopiła się w rwącym strumieniu, n 

którym spotkałem ją  po raz pierwszy. W chwi 
li, gdy po długiej, wytrwałej wędrówce 
wspięła się do celu swych życzeń najgoręi 
szych i pochwyciła zdobycz, kopnięto ją i 
pierś brutalnie. I tego nie mogła przeży 
opętana przez monomanię seksualną istotę 
Pod wpływem zawodu, w zrozpaczeniu, w bez 
silnym gniewie, spotęgowanym do bezprzj 
tomnego rozwydrzenia i szalonego pragnie 
nia odwetu, utopiła się — ze złości i n 
złość mnie, abym robił sobie gorzkie wyr™ 
ty, abym nigdy, nigdy nie darował sobie..

Ale nie mówmy już o tem 1 Nie mówm; 
o miłości!...

K O N I E C .
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ność po odsiedzeniu pewnej części kary, jeżeli 
ma się nadzieję poprawy małoletniego prze­
stępcy" dalej o wykluczeniu kar pobocznych, 
niestosownych, jak utrata praw obywatelskich, 
dozór policyjny i wprowadzenie rehabilitacyi.

Nowe te przepisy o rehabilitacyi częścią 
łagodzą, częścią zaś zdejmują z młodocianego 
przestępcy piętno skazańca. Mianowicie nie­
poszlakowany do chwili procesu przestępca 
młodociany, o ile przez pewien czas zacho­
wuje się nienagannie, otrzymuje przywilej, że 
warunkowy wyrok traci moc prawną. Przy 
cięższych przestępstwach rehabilitaeya jest 
wykluczoną.

Przepisy co do ochrony młodocianych 
przestępców zawierąja zakaz używania przed 
16 r. chłopców i dziewcząt do pracy, która 
zgubnie wpływaóby mogła na moralność i 
zdrowie, dalej postanowienia przeciw używa­
niu alkoholu i przeciw uwodzeniu dziewcząt 
poniżej 16 lat życia.

Przepisy procesowe odnoszą się do spo­
sobu przeprowadzenia nowych postanowień o 
charakterze prawa materyalnego; określają 
dokładniej niż dotąd prawa rzeczników pra­
wnych, rozszerzają prawa obrony młodocia­
nych przestępców, biorąc w rachubę także 
laików; wskazują wypadki, w których jawność 
rozprawy przeciw małoletnim przestępcom 
przy miejskich delegowanych sądach powia­
towych ma być uchylona.

Rozporządzenia projektu otrzymają uzu­
pełnienie w ustawie o opiece i wychowaniu, 
której projekt przedłożony zostanie parlamen­
towi, skoro tylko dojdą do końca rokowania 
w sprawie finansowego ufundowania tego 
projektu.

Równocześnie wniósł Rząd w Izbie pa­
nów projekt ustawy o kontrakcie asekura­
cyjnym, a to na podstawie opiuij zasiągnie- 
tych w kołach zawodowych i interesowanych 
w r. 1905. Owe, opinie, bardzo sprzeczne 
oczywiście — stosownie do tego, czy wyszły 
od zakładów ubezpieczeń, czy też od ubez­
pieczających się — zgodne są wszakże' w 
uznaniu, iż ustawodawcze, uregulowanie spra­
wy ubezpieczeń stało się rzeczą nieodzowną. 
W istocie też, te. nieliczne przepisy, jakie 
zawiera co do ubezpieczeń ustawa cywilna, 
dawno przestały wystarczać; punkt ciężkości 
przeniósł się obecnie na t. zw. warunki ase­
kuracyjne, "na które ubezpieczający się nie

ma w regale żadnego wpływu. Owoż projekt 
nowej ustawy zdąża do tego, by życzenia 
interesowanych możliwie jak najbardziej 
uwzględnić i całą instytucyę ubezpieczeń 
oprzeć na silnej podstawie prawnej.

Aby obu stronom wchodzącym w układ 
asekuracyjny zapewnić równe prawa, okazuje 
się rzeczą konieczną ograniczyć swobodę 
umów, a specyalnie odjąć ważność takim 
umowom, które na niekorzyść ubezpieczone­
go odstępują od przepisów projektu.

Projekt ów obejmuje część ogólną i 
szczegółową. Pierwsza zawiera przepisy usta­
nowione dla wszystkich gałęzi ubezpieczenia, 
gdy w części szczegółowej zawiera przepisy 

j odnoszące się specyalnie do asekuracji ognio- 
j wąj, gradowej, bydła, transportu, ubezpie- 
i czenia życiowego i od wypadków. Wyłączo- 
j ne są z obrębu ustawy tylko ubezpieczenia 
i morskie i reasekuracya. Wedle przepisów 
projektu, ma służyć jako zastępcze źródło 
prawne prawo handlowe zarówno wówczas, 
gdy układ zawarty został z akcyjnem Towa­
rzystwem ubezpisezeniowem, lub też z To­
warzystwem, opartem na zasadach wzaje­
mności.

W części ogólnej poświęca projekt 
szczególną uwagę okolicznościom towarzyszą­
cym umowie. W związku z tern roztrząsa 
szczególnie doniosłą sprawę agentów, nakła­
dając na ubezpieczających ściśle określoną 
odpowiedzialność za osoby przez nich użyte. 
Projekt zajmuje się dalej z tak niejednolicie 
traktowanym w praktyce i literaturze pro­
blemem zastrzeżeń co do urzeczywistnienia. 
Szczegółowo także wskazuje projekt na ter­
miny realizowania ubezpieczeń.

W części ogólnej co do ubezpieczenia 
szkód podaje projekt skutki prawne ubezpie­
czeń powyżej i poniżej wartości, ubezpie­
czeń częściowych i podwójnych, granice od­
powiedzialności ubezpieczającego i przepisy 
co do skutków prawnych przy zamianie 
warunków bezpieczeństwa, jakoteż w razie 
sprzedania ubezpieczonych przedmiotów.

Bardzo szczegółowo traktowaną jest w 
szczegółowej części spritwa ubezpieczeń ży­
ciowych i ogniowych, przyczem znacznie roz­
szerzono dotychczasowe w tej mierze prze­
pisy-

Aby nierzetelnym spekukcyom położyć 
tamę, dozwala projekt na zawieranie umów 
eo do ubezpieczenia osoby trzeciej jedynie 
za jej pisenonem przyzwoleniem, a wprost

zakazuje ubezpieczenia dzieci poniżej lat 14 
na kwotę przewyższającą koszta pogrzebu.

(Stosunki na Górnym Szląsku).
Korespondent Dziennika Poznańskiego 

zaprzecza, jakoby w sprawie kompromisu 
polsko-centrowego w ostatnim czasie nic się 
nie czyniło. Partya centrowa wybrała komi- 
syę, która ma wszystko tak przygotować, że­
by władze wyborcze oficjalnie mogły zająć 
się tą trudną sprawą. Utrudniło ją  w wyso­
kim stopniu złożenie mandatu przez ks. pro­
boszcza Skowrońskiego. Być może, iż cen­
trum w okręgu pszezyńsko-rybniekiin kandy­
data nie postawi (nikt podobno nie chce przyjąć 
tej kandydatury po ostatniej klęsce centro­
wego kandydata ks. prob. Losa), niewiado­
mo jednakże, jak zachowa się wobec kandy­
datów innych stronnictw. Wolnokonserwaty- 
wna gazeta rybnicka wprost nawołuje cen­
trum, by okazało swoją niemieekość, głosu­
jąc za kandydatem niemieckim partyi zjedno­
czonych, czyli bloku.

W Żorach miała odbyć się w sobotę 
konferencja delegatów towarzystw wybor­
czych konserwatystów, lecz w ostatniej chwili 
odroczono ją na czas poświąteczny. W Ry­
bniku utworzyło się w otwartein przeciwień­
stwie do konserwatystów nowe towarzystwo 
wyborcze liberałów (narodowych i wolno- 
myślnych). Czy jednakże blok zgodzi się na 
jednego kandydata, albo też czy kandydato­
wi wolnokonserwatystów przeciwstawią libe- 
rali osobnego kandydata, na razie niewiado­
mo. W kołach liberalnych panuje pewne roz­
goryczenie, gdyż konserwatyści zagarnęli dwa 
mandaty sejmowe, a przy wyborach do par­
lamentu również nie zgodzili się na kandy­
data liberalnego. Wskutek tego liberalni już 
nie chcą iść na pasku landrata Heykinga i 
p. Rzeznitzka.

Ze stanowiska polskiego kwasy te wśród 
stronnictw niemieckich są tylko pożądane.

Pruskie antipolskie ustawy pobudziły 
zagłębie dąbrowieckie w Królestwie Polskie.m 
do bojkotu pruskich towarów. Nad tem ubo­
lewają szczególnie dostawcy z pogranicznych

miast, z Katowic i Mysłowic, gdyż nietylko 
przemytnicy nie przychodzą po towar, lecz 
także publiczność z zagłębia nie przyjeżdża 
za sprawunkami. Straty kupców, mianowicie 
w Katowicach, są wielkie. Niejeden kupiec, 
opierający swoją egzystencyę na zagranicznej 
klienteli, ogłosić będzie musiał konkurs, skoro 
zwykłych zbiorów nie ma, a o kredyt obecnie 
niezmiernie trudno. Królestwo przeprowadza 
bojkot ostro.

W ubiegły piątek zebrało się kilkaset 
kupców niemieckich i żydowskich w Katowi­
cach na narady. Po dłuższej dyskusyi posta­
nowiono ogłosić w gazetach polskich i nie­
mieckich oświadczenie następującej tre śc i:

„Katowice, 20 grudnia 1907. Licznie ze­
brani w Grand-Hotelu kupcy katowiccy nie zga­
dzają się ze stanowiskiem rządu, ujawnionem 
w ustawach antipolskich. Niestety nie mogą 
wywrzeć nacisku decydującego na rząd, i dla 
tego apelują do poczucia sprawiedliwości lu­
dności w Polsce i Galicyi już ze względu na 
dotychczasowe dobre sąsiedzkie stosunki, aby 
przez bojkot, ciężką szkodę wyrządzający, nie 
karała niewinnych za postępowanie innych. 
Kilkuset kupców".

Korespondent Dziennika Pozn. twierdzi, 
że w tej rezolucyi jest sporo obłudy. Kiero­
wnik zebrania, Grabów, oświadczyć miał wy­
raźnie, iż nie idzie o to, czy rząd słusznie 
lub niesłusznie wniósł projekty antipolskie, 
lecz o to, aby uspokoić stosownem oświad­
czeniem odbiorców w Królestwie Polskiern. 
Gdy przed dwoma laty z powodu wydalania 
obcokrajowców ogłoszono również bojkot, 
wtedy takie „uspokajające oświadczenie" mia­
ło dobre skutki. Obłuda kół kupieckich tkwi — 
zdaniem wspomnianego korespondenta — już 
w tem, 'że ani korporacja kupiecka, ani Izba 
handlowa nie chciały się tą sprawą zając, i 
że na zgromadzeniu występowano energicznie 
przeciw wysłaniu rezolucyi do kanclerza.

Katowice należą zresztą do głównego 
gniazda hakatyzmu i jako takie zdobyły sobie 
w Królestwie zbyt wielką — jeśli wolno użyć 
tego wyrazu — popularność, by protest ku­
pców mógł odnieść pożądany skutek.

Skołuski zabawił dziś dłużej niż zazwy­
czaj w kopalni. Raz jeszcze obchodził wszyst­
kie pola robocze, by sie przekonać czy w po­
spiechu nie zapomniał który z górników pło­
nącej lampki. Pospiech ten i połączone z nim 
nieformalności był w dniu dzisiejszym uspra­
wiedliwiony, bo to dzień wyjątkowy, dzień 
wigilii Bożego Narodzenia.

I Skołuskiemu było także dziś spieszno 
do domu; czekała go tam z upragnieniem żona 
młoda i dwoje nieletnich dzieci: Janek i Anu­
sia. Ale Skołuski był stygarem służbistym i 
wiedział, że dziś więcej i dokładniej niż w 
porze innej trzeba było kontrolować kopalnię. 
Tego samego dnia wcześnie rano zjeżdżali do 
podziemi górnicy z rodzinami, bo w kaplicy 
wykutej w litej skale dziś odprawiała się 
Msza św., po której „górnictwo" całe śpie­
wało kolędy.

Skołuski odprowadził po nabożeństwie 
żonę i dzieci do windy i ledwie się wyrwać 
zdołał z ich uścisków, takie były gorące i 
mocne.

— Tatusiu, ale przyjdziesz wcześnie?
— Przyjdę, przyjdę....
— Nim j ierwsza gwiazdka zaświeci?
— Nim zaświeci.
— Jak nas kochasz!
— Naturalnie — jak kocham.
— Przyjdź koniecznie prędko Janie — 

mówiła mu na ucho żoria — wiesz mój drogi, 
że musimy razem dzieciakom przygotować 
niespodziankę z choinką.

Jan chciał coś odrzec żonie, by uspra­
wiedliwić ewentualne swe opóźnienie, ale 
w tej chwili winda ruszyła i już z góiy, z 
czeluści szybu doleciały go słowa wołane 
dziecięcym dyszkaneikiein:

— Do widzenia!
— Przyjdź prędko — tatusiu!
— Jak na.s kochasz!
Ostatnie to słowo wyrzeczone z bezwie­

dną pieszczotą drobnymi usty, padło w głę­
biny szybu, jak promień złoty, napełniając 
mroki podziemnej nocy dla Skołnskiego ja ­
śnieniem mocnem, a zarazem ogromnie słod- 
kiem. Kochał tę swoją trójkę i miał w niej 
tak mały napozór, a t ak wielki dla jego pro­
stego serca — świat. I niema w tem nic dzi­
wnego, że węzły rodzinne wśród górników są 
silaiejsze, niż w innych zawodach. Wpływa 
na to praca w podziemiach tak niebezpieczna, 
wpływa także nieustanna groza śmierci na­
głej i niespodziewanej, a z nią w połączeniu.

ciągła, obawa utraty tego, co ukochało serce, 
do czego mocno przylgnęła dusza. Skarb, 
który nam los brutalną siłą każdej chwili 
z rąk wydrzeć może, staje się tem bardziej 
drogi....

Skołuski szedł krokiem przyspieszonym. 
Spojrzał na zegarek — była już czwarta, więc 
tam już go w donni z pewnością niecierpli­
wie wyglądano. Mniej od niego słnżbisty byłby 
może zaniechał dalszych oględzin kopalni, ale 
u niego obowiązek wyprzedzał wszystko. Ko­
palnia była stara, rozległa, wyprawiona prze­
ważnie drzewem. W podziemiach miała być 
na dwa dni świąt przerwana praca, więc naj­
drobniejsze zarzewie ognia w zatlonej iskrą 
kaganka wyprawie drzewnej, mogło w opu­
stoszałych polach roboczych rozniecić pożar.

Przechodząc wąskimi krużgankami, w 
których trzeba się było miejscami mocno po­
chylać, Skołuski zatapiał bystry wzrok w cie­
mną dal, zkąd zdawały się biedź ku niemu, 
jakby światłem kaganka zwabione, chwiejne 
cienie. W czerwonym odbłysku płomienia je ­
go postać czarna miała w sobie coś demoni­
cznego. W jednej z poprzeczni, które wła­
śnie mijał, usłyszał nagle syk i skwierczenie. 
To dogasał knot w lampce oliwnej przed wi­
zerunkiem Chrystusa wmurowanym w tem 
miejscu w caliznę ściany.

Skołuski chciał w pierwszej chwili zwy­
czajem górników podsycić gasnącą lampkę 
oliwą z swego kaganka, namyślił się jednak 
i zdusił płomień palcami, poczern zdjął cza­
pkę, przykląkł i zmówił krótki pacierz.... Po­
wstał i spojrzawszy raz jeszcze: czy knot w 
lampce zupełnie tlić się przestał — szedł 
dalej.... Już niewielka tylko przestrzeń dzie­
liła go od szybu wyjazdowego, gdy w jednej 
z komór zamajaczyło przed nim światło

— Ot i potrzebna była moja kontrola — 
pomyślał.

Szedł prosto na światło, które, jak są­
dził, zapomniano w kopalni, ale wkrótce omył­
kę swą poznał, bo już z oddali od strony 
rozjaśnionej czeluści doleciał go głos, jakby 
śpiew monotonny, podobny do odprawianych 
na nieszporach godzinek.

Gdy się bardziej przybliżył, usłyszał 
wyraźnie, że to Jacenty, wodziarz śpiewa, a 
raczej mruczy kolędę:

„ G w i a z d o  m o r z a ,  k t ó r a ś  P a n a  
m l e k i e m  s w o j e r a  k a r m i ł a . "

Jacenty Karaś, stary górnik, pełnił słu­
żbę kontrolną, nocną przy źródłach w ko­
palni.

— A cóż to Karaś już tak wcześnie 
„szychtę" rozpoczął? — spytał pozdrowiwszy 
go Skołuski.

— Odprawiam naprzód wigilją — od­
parł Karaś powstając z ławy.

— Nie lepiej to było zrobić „na gó­
rze" ?

— I cóż ja tam mam na tej górze 1 — 
rzekł wodziarz, machnąwszy ręką — żona 
umarła, dzieci w świat poszły, ludzie źli. Tu 
pod ziemią lepiej, tu przynajmniej z Panem 
Bogiem w cichości porozmawiać można. A pan 
stygar nie spoczną? — spytał wskazując na 
ławę.

— Spieszy mi się.
— Wiem, wiem do kogo, żona jak obra­

zek i dzieci śliczne. Kochacie się, ot, zwy­
czajnie młodzi. Nie przysiądą pan stygar choć 
chwileczkę, spytał raz jeszcze z prośbą w 
głosie — od starego gaduły każdy ucieka. 
Skołuskiemu żal się zrobiło tego samotnika, 
więc choć mu bardzo było spieszno do swo­
ich. postawił obok kaganek i usiadł.

— Ciekawym — rzekł — o czem też 
tak Jacenty myśli w tych długich nocnych 
godzinach, kiedy tu sam siedzi, jak palec? '

— Wiele, to ja tam wymyśleć nie po­
trafię, ale tak ini się widzi, że w samotno­
ści człowiek mądrzeje — panie stygar. By­
wało nie raz dawniej, kiedym odmawiał za 
mą nieboszczkę: „A światłość wiekuista niech 
jej świeci na wieki wieków Amen", — ni­
gdy mi nie przyszło do głowy: co to może 
być ta „światłość wiekuista" — i dlaczego 
my, ja drugim i sobie życzyć mamy po śmier­
ci ? A teraz to ja już wiem — już rozu­
miem — panie stygar. Już rozumiem, że to 
światło, które otacza Pana Boga w niebie, 
musi być większe i jaśniejsze niż słońce, 
księżyc i wszystkie gwiazdy razem i że być 
duszą czystą w takiem świetle wiekuistern i 
żyć w niem bez skończenia i kąpać się w 
tej złocistej, nigdy nie gasnącej zorzy, jako 
ptak biały, to szczęście takie wielkie, że warto 
do niego wzdychać i modlić się i kajać, by 
taką dostać po śmierci nagrodę za to marne 
życie. Ale pan stygar młody, pan stygar te­
go nie wiedzą jeszcze — zakończył ciszej 
patrząc tępym wzrokiem w czarną otchłań 
komory.

Skołuski spojrzał na zegarek, zerwał się 
z ławy i rzuciwszy staremu górnicze: 
„Szizęśe Boże" — biegł prawie ku podszy­
biu. Było już dobrze po piątej. Jak błyska­
wica przeszyła mu głowę myśl, że dziś wła­
śnie, ze względu na rychlejszy wyjazd ludzi 
z kopalni, którzy w dniu wilii przeważnie za­
jęci byli tylko przez'„półdniówki", szybowy 
nie zauważywszy, że on na świat nie wyje­
chał, sygnalizował pewnie wcześniej: zasta­
nowienie ruchu windy. Wkrótce przekonał 
się, że obawy jego płonne nie były. Wbiegł­
szy do podłużni, która, jak wystrzelił wiodła 
prosto do podszybia., stanął jak wryty.... w 
podszybiu już światła nie było. Czekała go

zatem długa droga z głębokości kilkuset me­
trów drabinami do góry i znowu znaczne 
opóźnienie do domu. Przystanął trochę, by 
wciągnąć więcej powietrza w zmęczone bie­
giem płuca, ale w tej właśnie chwili usły­
szał jakieś stuknięcie w podszybiu. W mgnie­
niu oka był na miejscu i aż wykrzyknął z 
radości. Szybowy był jeszcze przy windzie i 
właśnie miał oddzwonić ostatnie jej wznie­
sienie, by zamknąć wrota szybu i wyjść dra­
binami na górę.

— Wszelki duch! — zawołał — pan 
stygar jeszcze na dole ? — dalibóg przeoczy­
łem. Tyle dziś luda „na świat" wyjeżdżało, 
że się i pamięć we łbie zmąciła.

— Wy bez światła M arcinie? — rzekł 
Skołuski z surowością w głosie.

— Zgasło, co ino, co dopiero od prze­
ciągu, panie stygar... Skołuski wiedział, że 
to jest kłamstwo i że Marcin urządzał sobie 
czasem .dla oszczędzenia oliwy, którą sam 
musiał kupować, mimo ostrego zakazu i mi­
mo wielkiego niebezpieczeństwa, na jakie się, 
narażał, taki wyjazd drabinami z dołu bez 
światła, czyli, jak zwykli mówić górnicy: 
„na cienia". Ale Skołuski ze względu na 
dzień uroczysty puścił mu dzisiaj płazem ten 
wybryk. Skinieniem ręki kazał otworzyć win­
dę... Marcin jednak jakoś ociągał się w wy­
konaniu rozkazu. Było to tak widoczne, że 
Skołuski spojrzał nań pytającym wzrokiem.

Marcin chrząknął znacząco i rzekł gło­
sem, w którym czuć było wzruszenie.

— A inożeby pan stygar drabinami 
do góry? możeby pan nie wyjeżdżali już dziś 
windą?

— Dlaczegóż to? — zdziwił sie Sko-
łuski.

— Lina dawno nie wymieniana i tak 
się dziś opuściła, że klatka idzie aż pod za­
stawki.

Skołuski roześmiał się z tych obaw, 
które mu się wydały płonne zupełnie.

— Eh! Marcin straszy, jak puszczyk— 
rzekł wesoło — a mnie spieszno, bo tam w 
domu dawno czekają. Otwórzcie windę, mnie 
tam przecież jeszcze dowiezie; zresztą bez 
woli Boga...

— Prawda, przez woli Bożej nic się 
złego nie stanie, ale „strzeżonego Pan Bóg 
strzeże".

Skołuski wszedł do otwartej klatki i 
rzuciwszy sygnalizującemu wyjazd Marcinowi, 
na pożegnanie: „Szczęść Boże!" ruszył w 
górę rad bardzo, że nareszcie jedzie do swoich.

Tymczasem tam w jego domku małym 
na górze, wyczekiwanie nie odbywało się tak 
spokojnie, jak on może sądził. Żona spodzie­
wała się go około czwartej, wiedziała, że 
prędzej wrócić nie zdoła. Gdy czwarta mi-
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Z pod berła rossyjskiep.
(Prasa rossyjska o zawieszeniu Macierzy szkol­
nej. — Uniwersytet warszawski. — „Krawaty 
murawiewowskie" w oświetleniu organu „pra­
wdziwych" Eossyan. — Informacje z ostatniej 

oliwili).
W s p r a w i e  z a w i e s z e n i a  Ma ­

c i e r z y  s z k o l n e j  zabrały z kolei głos 
d z i e n n i k i  k i j o w s k i e .  Na szpaltach or­
ganów tej prasy dotychczas sprawy polskie 
oświetlane bywały albo z punktu widzenia 
niechęci partyjnej do pewnych objawów na­
szego życia politycznego i społecznego, i pod 
wpływem tej niechęci przedstawiano życie 
polskie i społeczeństwo polskie w zabarwie­
niu nieodpowiadającem rzeczywistemu stano­
wi rzeczy, lub co gorsza, referenci spraw 
polskich tak mało wiedzieli, co się dzieje w 
Polsce, tak mało oryentowali się wśród prą­
dów politycznych i społecznych, krążących 
w naszym organizmie narodowym, mających 
swe źródło i czerpiących treść z duszy na­
rodu polskiego, iż obraz życia i społeczeń­
stwa polskiego w ich odtworzeniu bywał za­
wsze karykaturą rzeczywistości.

Obecnie po raz pierwszy znajdujemy 
w obydwu organach postępowych kijowskiej 
prasy rossyjskiej głosy, w których daje się 
wyczuć i wielkie współczucie i oburzenie z 
powodu nowego ciosu, jaki na nas spadł.

Kijewslc. Myśl pisze między innemi: 
„... oto teraz całą sieć ognisk elementarnej 
oświaty, która stopniowo pokrywała nawet 
najbardziej oddalone i zapadłe kąty prowin- 
cyonalne, usuwa się z powierzchni życia je- 
dnem pociągnięciem pióra generalskiego.

„Było oczywistem w ostatnich czasach, 
iż nad Macierzą zawisła burza. Być może re­
zultaty zjazdu napędziły strachu biurokra- 
tom-russyfikatorom, postawiwszy przed ich 
oczyma obraz poglądowy; powstałej pomimo 
woli państwa i nawet wbrew jemu — pol­
skiej szkoły narodowej. Społeczna samopo­
moc w krótkim przeciągu czasu dokonała 
rzeczy wprost nadzwyczajnej. Stało się oczy- 
wistem, że na przekór wszelkim możliwym 
prześladowaniom, stworzenie w Polsce szko­
ły z polskim językiem wykładowym stanie 
się faktem nieuniknionym w przyszłości. 
Współczesna szkoła polska powstała żywio­

łowo i ta żywiołowość jest najlepszą gwa­
ran cją  dalszego jej rozwoju i rozkwitu.

„Z tem to właśnie nie mogą pogodzić 
się apologeci „mocnej władzy i interesów 
ogólno-państwowych". Sposób przerwania pro­
cesu „opolaczywania się Polaków", raz już 
stosowany z powodu „czasu wojennego", zo­
stał na nowo powołany do życia: Macierz 
znowuż zamknięta...

„Praca kulturalna będzie zmuszona 
przerwać prąd swój, płynący otwarcie, na 
powierzchni... Lecz żądza nauki i oświaty — 
żądza, która stała się obecnie żywiołowo-nie- 
powstrzymanem dążeniem mas — ta żądza 
nie może być zaspokojona pociągnięciem pió­
ra p. Skałłona. Szkoła, stworzona przez sa­
mopomoc narodu, może zmienić formę, lecz 
nie przerwie istnienia sw ego: nie będzie 
szkoły urzędowej — będą prywatne szkółki, 
prywatne lekcye...

„Praca oświatowa stanie się tylko bar­
dziej trudną!"

Kijewskija Wiesti informują w ten spo­
sób czytelników swoich o zaszłym fakcie: 
„Polakom w walce o szkołę narodową, o 
prawo uczenia się w języku ojczystym, udało 
się osiągnąć możność otwierania szkół pry­
watnych, rządowe zaś instytucje oświatowe, 
pozostały rossyjskiemi. Lecz inicjatywa pry­
watna, która zaśrodkowała się około Macie­
rzy, przejawiła energię nadzwyczajną w za­
kładaniu wciąż nowych szkół i filij stowa­
rzyszenia, w oczach russyfikatorów, tego pło­
du sławetnej polityki Apuchtina. „Spór nie­
równy" zakończył się generał-gubernatorskim 
rozkazem.

„Macierz została zmuszoną do odpo­
czynku, lecz odpoczynek przymusowy nie 
przerwie walki narodu polskiego z mrokiem 
nieuctwa, — nadając jej tylko nowe formy".

Warto poznać również, bodaj w ury­
wkach, opinię moskiewskiego Czasu i pe­
tersburskiego Słowa.

Pierwszy ze wspomnianych organów 
opinii publicznej pisze: „Macierz Polska sta­
nowiła instytucyę, w której działalności znaj­
dowały zastosowanie pokojowe, kulturalne 
dążenia pewnej części inteligencji polskiej.

„Przez zawieszenie Macierzy zamknięta 
została droga, która stanowiła ujście dla dą­
żeń tego rodzaju. Energia, znajdująca swój 
wyraz w działalności powyższej, będzie mu­
siała szukać sobie teraz innego wyjścia, in­
nych form.

„I naturalnie znajdzie je.
„Można jednakowoż żywić wątpliwość, 

czy ta energia wyleje się teraz również w 
formy prac kulturalnych i twórczych, jak to 
było w zawieszonej Macierzy szkolnej".

Artykuł Słowa  brzmi bardzo ostro i 
stanowczo: „Przypuśćmy, że w działalności 
Macierzy były braki i zapędy, przypuśćmy, 
że były fałszywe kroki, a niektóre jednostki 
ujawniły nawet szkodliwe dążenia. Takie za­
pędy i błędy są  nietylb ' zupełnie możliwe, 
ale i zrozumiałe w młodej instytucji, powo­
łanej do życia po ciężkiej opiece, ucisku, 
prześladowaniach i naturalnem wskutek tego 
rozjątrzeniu. Z temi odstępstwami, z tymi 
zapędami należało prowadzić walkę, ale za­
bijać samą instytucyę, ale burzyć to, z czem 
związane są nadzieje i dążenia narodu pol­
skiego, to znaczy — przyczyniać się do no­
wego wybuchu rozjątrzenia, to znaczy bu­
rzyć, a nie tworzyć, przygotowywać gorący 
materyał, a nie uspokojenie, którego kraj 
nasz przedewszystkiem potrzebuje.

„I to robi się w tym czasie, kiedy w 
sąsiedniem mocarstwie znowu wzmogło się 
prześladowanie Polaków! Czyżby Rossyi, któ­
rej misyą historyczną jest zjednoczenie Sło­
wian, wypadało kroczyć drogami, wręcz sprze- 
cznemi jej wielkiemu historycznemu zadaniu, 
naśladować tych, dla których zadanie naro­
dowe Rossyi nieuchronnie staje się źródłem 
obaw i stałego uporczywego przeciwdziałania. 
Polityka w duchu wrogów słowiańszczyzny 
nie może być chyba uznaną za politykę na­
rodową ?

„I mimowoli powstaje pytanie — dokąd 
wogóle idziemy? Zamiast skorzystać z chwili 
względnego uspokojenia, z chwili opadnięcia 
krańcowej fali rewolucyjnej i zapanowawszy 
nad ruchem, prowadzić kraj do pokojowego 
rozwoju ewolucyjnego, u nas podtrzymuje się 
tryum, fali rewolucyjnej z prawicy, nazywani 
są rewolucyonistami i prześladowani wszel­
kimi sposobami dzisiejsi stronnicy nowego 
ustroju. Idziemy przeciwko historyi, przeciwko 
zdrowemu rozsądkowi, jakby rozmyślnie przy­
gotowując nowy i nieunikniony, jako następ­
stwo takiej polityki, wybuch rewolucyjny ze 
strony lewicy. Znowu siejemy wszędzie nie­
nawiść i niezadowolenie i w całej Rossyi, i 
w Królestwie Polskiem i w Finlandyi".

*

P. Kułakowskij w No w. Wrem. zasta­
nawia się w dwóch artykułach n a d  l o s e m  
U n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o .  Autor 
dowodzi wszelkiemi siłami konieczności przy­
wrócenia w Warszawie Uniwersytetu rossyj- 
skiego w imię „konieczności państwowej". Na 
razie — zdaniem p. K. — otworzyć będzie 
można tylko pierwsze kursy wszystkich czte­
rech wydziałów. Pewna trudność powstać 
może z powodu znacznego zmniejszenia się 
liczby aktualnych profesorów tego Uniwersy­
tetu. Oto pp. Szczerbakow i Uszinskij objęli 
już katedry w Uniwersytecie odesskim, inni 
z upoważnienia ministerstwa przenieśli się 
do Politechniki w Nowoczerkasku, paru wre­
szcie zmarło, jak Krasnow i Gorb-Roma- 
szkiewicz. Ale to wszystko — zdaniem p. Ku­
łakowskiego — nie może i nie powinno wpły­
nąć w niczem na zmianę stanowiska rządu:

„Polacy — pisze on — żyją wciąż je­
szcze myślą, iż Uniwersytet w Warszawie 
egzystuje wyłącznie dla Polaków. Tembardziej 
tedy potrzeba, aby ministerstwo oświaty mo­
cno i stanowczo oświadczyło, iż Uniwersytety 
w Rossyi mogą być tylko rossyjskie i prze­
znaczone są dla wszystkich narodowości Ros­
syi i innymi być nie mogą, że wreszcie nie 
zależą one w niczem od chętki i planów par- 
tyi lub narodowości, i że służą wyłącznie do 
zaspakajania państwowych potrzeb Rossyi. 
Należy zburzyć iluzyę i oszukiwanie Polaków 
przez Polaków, jakoby mogły być w tej spra­
wie jakie ustępstwa i kompromisy".

*
Sławetny organ Związku narodu ros- 

syjskiego, Eusskoje Znamia  taki daje k o- 
m e n t a r z  do w y r a ż e n i a :  „ k r a w a t y
m u r a w i e w o w s k i e " .

„Krawat murawiewowski" w charakte­
rze „skrzydlatego" słówka oddawna krąży po 
całym obszarze Kraju północno-zachodniego, 
w którym o działalności zmarłego hrabiego 
Michała Mikołajewicza Murawiewa, ludność 
rossyjska zachowuje wdzięczną pamięć.

Aby zrozumieć całą „sol" tego „skrzy­
dlatego słówka" trzeba wiedzieć, w jakich 
okolicznościach i w jakim, że tak powiemy, 
garniturze, puszcza się to słówko.

Wyobraźcie sobie n. p. depot kolejowe 
w Kraju zachodnim. Polaków tam, według 
obyczaju rossyjskiego, bez liku. Wszystko to 
wiecznie politykuje, szepcze sobie o swoim 
ucisku, o ojczyźnie „od morza do morza".

nęła, zaczęły się dzieci niecierpliwić, biegać 
od okna do okna, wyglądać i żalić się na 
tatusia, który obiecał przybyć nim pierwsza 
gwiazdka wzejdzie, a dotychczas go niema, 
choć tyle gwiazd już świeci.

— Mamusiu? kiedy przyjdzie?! — Ma­
musiu! — może już idzie? — posłuchaj! — 
powtarzały nieustannie ciągnąc matkę ku 
drzwiom. Anna przygotowawszy wszystko do 
wilii i ustawiwszy na środku stołu opłatki 
przełożone miodem, spojrzała na zegar — 
była już piąta. Zaczęło ją to niepokoić... ni­
gdy jeszcze nie wrócił tak późno. — Gdyby 
miał zamiar zostać dłużej, byłby im to prze­
cież rano przy wyjeździe z kopalni powie­
dział. Widocznie coś się stać musiało... Wy­
szła przed dom i spojrzała w długą wąską 
uliczkę, którą mąż wracał z szybu. Ciemno 
w niej było" zupełnie; natomiast okoliczne 
domki, w których mieszkali górnicy, wyglą­
dały jak szopki, tak miały okna oświetlone 
rzęsiście. Z wnętrza chat dolatywało przytłu­
mione echo śpiewanych mięszanym chórem 
kolęd... snadź już wszędzie było po wilii. 
Anna wróciła do dzieci, które ją  z krzykiem 
opadły:

— Dlaczego ten tatuś nie wraca?!
Złe myśli i złowróżbne przeczucia już

krążyły koło niej, jak roje natrętnych much 
czarnych. Na próżno starała się odpędzać je 
rozumowaniem. Było już pół do szóstej. Nie 
ulegało wątpliwości, że coś się stać musiało. 
Starała się uspokoić popłakujące dzieci, a 
sama miała duszę pełną obawy. Wybiegła 
znowu przed dom, wytężając wzrok w stro­
nę drogi i stała tak przez chwilę z zapartym 
oddechem, gdy nagle radość wstrząsnęła jej 
sercem : w dali ujrzała chwiejne światło ka­
ganka, zdążające ku ich domostwu. Idzie, już 
idzie! — chciała zawołać tak, by dzieci 
usłyszały — ale wkrótce poznała, że radość 
jej była przedwczesna. To szedł jeden z gór­
ników, mieszkający w sąsiedztwie, widocznie 
pod dobrą datą, bo kaganek chwiał się zbyt 
mocno.

— Nie widzieliście gdzie mego męża? — 
spytała trwożnie Skołuska.

— W mieście niema pana stygara — 
pewnie jeszcze nie wyjechali.

— A nic się tam nie stało? — proszę 
was — rzekła ciszej, .jakby się bała w złą 
godzinę wypowiedzieć te słowa.

— E h! — coby się zaś stać miało — 
akurat w samą wilię! — zawołał. I zakrę­
ciwszy serpentynę ku górze, zaczął śpiewać 
na całe gard ło : •{

„Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi"...
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Anna wróciła do izby, nie starając się 
już wcale pocieszać dzieci, które płakały, ża­
ląc się:

— Niema tatusia!
Spojrzała na zegarek: było po szóstej.
Teraz już miała pewność, że się coś 

stało, kiedy mąż dotychczas nie wrócił. Kurcz 
ściskał ją za gardło, a równocześnie czuła, 
że słabnie, że nogi się pod nią uginają... 
Oto za chwilę dowie się o wszystkiem, za 
chwilę przyniosą go do domu — gdybyż choć 
żywym był jeszcze! I to dziś właśnie, w tym 
dniu, na który tak bardzo się cieszyli, spo­
tykają  takie nieszczęścia. Boże, Boże miej li­
tość, jeśli nie nademną, to nad sierotami. 
Łzy ciche, obfite płynęły jej po licu bladem, 
bólem zmienionem. Starała się zapanować 
nad sobą, perswazją, że przecież niema 
jeszcze żadnej pewnej wiadomości, ale serce 
mówiło co innego. Przystanęła, bo zdawało 
jej się, że słyszy dzwonek z wieży szybo­
wej alarmujący: nieszczęście w kopalni. Spoj­
rzała na stół pokryty białym obrusem z przy­
gotowanymi opłatkami i jakiś głos wewnętrz­
ny pełen żalu i rozpaczy wołał w n ie j: po 
co to wszystko?! — po co?! — dla kogo?!

Bezwiednie prawie ubrawszy siebie i 
kwilące wciąż, już płaczem zmęczone dzieci, 
wybiegła na drogę i ciągnąc je za ręce, szła 
spiesznym krokiem do szybu. Noc była mro­
źna^ śnieg skrzypiał pod nogami. Zaledwie 
uszli kawałek drogi, dały się słyszeć przy­
spieszone kroki, ktoś szedł bez światła. — 
Annie zaczęło serce rwać się w piersi. 
W podrażnionej okropnem przeczuciem wyo­
braźni, widziała wyraźnie w ciemności nosze, 
na których niesiono jej męża. Biegła na­
przeciw, wlokąc dzieci za sobą...

Gdy Skołuski został sam w windzie, w 
której czekała go droga ku górze, trwająca 
kilka długich minut, nie robił sobie wiele 
ze słów wypowiedzianych przez szybowego. 
Wznosił się windą zwolna, jak zwyczajnie, 
zupełnie prawidłowo, bez żadnych wstrzą- 
śnień. Klatka sunęła się cicho po listwach 
bocznych dzwoniąc o nie szynami. Skołuski 
puścił wolnym biegiem myśli, które, jak pta­
ki wyswobodzone z uwięzi, leciały chyżo ku 
tym najmilszym i najdroższym Tak się opó­
źnił _ẑ przybyciem, a tak przyrzekał dziatkom 
wrócić nim pierwsza gwiazdka zaświeci. I 
ona także ta ukochana, ta jedyna musi się 
niecierpliwić, a może i trwożyć, że go nie 
niema dotychczas. No, jeszcze tylko kilka 
minut, a będziemy razem — snadź, że ma­
szyniście równie spieszno, by skończyć „dnió­
wkę", kiedy tak pędzi dzisiaj... W tej chwili 
wskutek przeskoku liny na wale zwiniętej kla­
tka drgnęła i zadzwoniły mocniej boczne 
żelaza. Winda pędziła ku górze tak szybko,
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że lina zaczęła się prężyć, naciągać, w sku 
tek czego czuć się dało mocne huśtanie, w 
połączeniu z wrażeniem, jakgdyby zamiast 
w górę w dół się leciało. Sprężyny ratun­
kowe i ekscentry szczękały coraz mocniej, 
klatka drżała, jak w febrze, tłukąc bokami 
mocno o ślizy na ościeniach szybu.

— Cóż on dziś oszalał, że tak pędzi 
bez opamiętania ? — myślał Skołuski — 
zresztą może i lepiej, prędzej wyjadę. Prze­
był zaledwie jedną trzecią część drogi.

Huśtania klatki stawały się coraz mo­
cniejsze. Skołuskiemu się zdawało, że tak 
silne nigdy jeszcze nie były. Może ten Mar­
cin miał i słuszność; lina istotnie jest mo­
cno naciągnięta i musi być słaba. Nie trze­
ba było wyjeżdżać... Szukał w pamięci daty, 
kiedy według przepisów nastąpić miała wy­
miana liny i przypomniał sobie, że termin 
przypadał w dni kilka po świętach Bożego 
Narodzenia. Głupie tchórzostwo — pomy­
ślał — wyjadę szczęśliwie. Ale uczucie trwo­
gi nie zawsze da się rozumowaniem odpę­
dzić, zwłaszcza, gdy się jest w klatce pę­
dzącej jak strzała, a zawieszonej u kruchej 
drucianej liny. Zimna krew i rozwaga za­
częły go z każdą chwilą opuszczać, wreszcie 
jakby wpadły i zginęły bez śladu w ciemnej 
głębinie bezdennego szybu. Natomiast poczę­
ła mu w oczy zaglądać: Śmierć. Chwycił 
się kurczowo rękami drgającej klatki i czuł, 
że go opuszcza przytomność... Tak, tego na­
prężenia lina osłabiona wytrzymać już nie 
zdoła... pryśnie lada chwila... Zimny dreszcz 
chodził mu po krzyżach, ręce wpijały się 
konwulsyjnie w żelaza. Kala krwi uderzyła 
mu do głowy odbierając resztę zastanowie­
nia i rozsądku. „Ojcze nasz, który jesteś w 
niebie, święć się imię Twoje. Bądź wola 
Twoja..." — modlił się. Nie, to w żaden 
sposób nie może być wolą Boga — ta jego 
śmierć, tak okropna, dziś właśnie w dniu 
wilii, gdy tyle czekało go radości! Nie, Bóg 
jest sprawiedliwy, nie zechce strasznym cio­
sem ugodzić w jego rodzinę.

— Niech pan stygar dziś nie jadą 
windą — przypomniały mu się słowa szybo­
wego.

A jednak Bóg go ostrzegał przez usta 
Marcina — a on nie usłuchał przestrogi.

Dzwonienie bezustanne szyn klatki i 
ten szalony jej pęd ku górze, działał tak 
denerwująco, że mu zupełnie zmysły odbie­
rał. Już widział trupa swego z roztrzaskaną 
głową, tam, w dole, w rząpiu szybowym. 
Czerwone, rdzawe ocieki na ścianach szybu 
wydały mu się plamami jego krwi własnej. 
Biedna żona i biedne dzieci!

Pęd szalony windy zaczynał wolnieć i 
zanim Skołuski odzyskał przytomność, bu­

chnęło mu prosto w oczy białe światło lam­
py łukowej zabudowania szybowego.

Nerwy, przeklęte nerwy! — jak on się 
teraz wstydził sam przed sobą! Na szczęście, 
nikt o tej chwili słabości, godnej pośmiewi­
ska kolegów, wiedzieć nie będzie!

Skołuski wypadł z zabudowania szybo­
wego i pędził, jakby miał u ramion skrzy­
dła, taką ogromną radością napełniała go 
myśl, że żyje i powraca do swoich zdrów i 
w pełnej sile młodego, bujnego organizmu. 
Wszystko, co działo się z nim tam wewnątrz 
szybowej czeluści, przed kilku zaledwie mi­
nutami, pierzchło, ni to mara senna, spło­
szona przebudzeniem. Wysoko ponad nim 
było sklepienie nieba; z poza opony chmur 
przeglądały złote gwiazdy. Szybki pęd zga­
sił mu kaganek, szedł bez światła. Wtem 
nagle ktoś z boku krzyknął:

— Jan ek ! — i dwoje rąk chwyciło go 
kurczowo za szyję, a równocześnie cztery 
małe rączki szarpały mu ubranie.

— A n n o !
— Tatusiu! jesteś! jesteś!
— A nno! Co tobie się stało ? — ty 

płaczesz? — mówił tuląc ją  mocno do piersi.
— Dlaczego teraz dopiero wracasz? 

czekaliśmy tak długo!
— Mówiłem przecież, że przyjdę pó­

źniej trochę. Ktoż widział zaraz każdą dro­
bnostkę tak sobie brać do serca? trzeba 
umieć panować nad swymi nerwami.

Kiedy po chwili usiedli do wilii, Sko­
łuski dostrzegł jeszcze ślad tej okropnej 
trwogi, która schowała się w kącikach du­
szy i wyglądała ku niemu przez zamglone 
oczy żony.

— Anno, tyś się bała o mnie — tyś 
myślała może... Jesteśmy przecież razem 
wszyscy mamusiu droga! — mówił tuląc i 
całując kolejno ją  i rozpromienione twa­
rzyczki dzieci.

— Wiem Janku i Bogu dziękuję za to, 
ale powiedz: dlaczego i najjaśniejsza chwila 
w życiu musi być zatruta, jeśli nie samem 
nieszczęściem, to bodaj jego marą, nie mniej 
okropną?

— Bo widzisz droga moja, takie tło 
mocno czarne jest potrzebne koniecznie, by 
na niem tem żywszym blaskiem zajaśnieć 
mogło wielkie szczęście. Im silniejszy, im 
brutalniejszy jest ten kontrast, tem więcej 
uroku ma dla nas — życie.

Kazet.



4
Gdzie tylko zbierze się gromadka Polaków, 
tam jest już polityka. Ciemiężyciele słuchają 
cierpliwie aż wreszcie w obecności „polity­
ków" rozpoczynają taki dyalog:

— No bratcy, konopie w tym roku 
obrodziły! mówi jeden na cały głos.

— Więc co? — podtrzymuje rozmowę 
przyjaciel.

— A no, krawaty murawiewowskie bę­
dą tanie !

Politykujący Polaczkowie, słysząc to, 
albo milczą, rzucając z oczu błyskawice, albo 
odpowiadają, używając nienadających się do 
druku wymysłów.

Po tern wyjaśnieniu można zrozumieć, 
o ile na miejscu był „krawat murawiewo- 
wski“ na ustach FecTki Rodiczewa.

Na posiedzeniu przebrzmiała mowa pol­
ska p. Dmowskiego. Sam Fed’ka, dochowu­
jąc swej umowy kadeckiej z Polakami, gorą­
co dał się krzyżować za Polskę. Z powodu 
tych wystąpień słuchacze mogliby byli roz­
począć dyalog:

— No, bratcy, konopie się obrodziły. 
Ale FecTka pospieszył sam sobie dać w skó­
rę ; w niepohamowanej złości swej nawet 
nie spostrzegł, że żądło „skrzydlatego słowa" 
skierowane jest przeciwko nieinu i jego przy­
jaciołom, Michał Mikołajewicz i teraz jeszcze 
jest groźny.

I napróżno Fiedia pociesza się rozmai­
tymi względami. Nie kogo innego, lecz sie­
bie samego i przyjaciół swych powiesił na 
krawacie murawiewowskim. Niechże sobie 
wisi dla swojej przyjemności!"

*
Warszawski Związek prawdziwych Ros- 

syan chce o b d a r z y ć  K r ó l e s t w o  P o l ­
s k i e  s a m o r z ą d e m  z i e m s k i m  i m i e j ­
s k i m  własnego pomysłu. W tym celu zarząd 
tego Związku obecnie przystąpił do opraco­
wania projektu samorządów w Polsce, stosu­
jąc się do wskazówek posłów Aleksiejewa i 
Eulogiusza. Dla opracowania szczegółów pro­
jektu zarząd Związku wyznaczył 6 komisyj, 
które pospiesznie pracują w celu złożenia 
projektu Dumie państwowej po Nowym Roku. 
Projekt ten ma wnieść p. Aleksiejew przy 
poparciu odpowiedniej liczby członków z pra­
wicy.

Związek warszawski pracował również 
nad m e m o r y a ł e m  w s p r a w i e  z a w i e ­
s z e n i a  M a c i e r z y  s z k o l n e j .  Memoryał 
ten ma bronić stanowiska władz w rzeczo­
nej sprawie, a również posłużyć do obrony 
rządu na wypadek złożenia w Dumie pań­
stwowej interpelacyi w kwestyi Macierzy.

Z Petersburga nadeszła do Warszawy 
inform acya, j a k o b y  K o ł o  p o l s k i e  
u c h w a l i ł o  p o ł ą c z e n i e  s i ę  z p a ź d z i e r -  
n i k o w c a m i ,  z którymi odtąd Polacy będą 
szli ręka w rękę w Dumie. Według tej in- 
formacyi, pazdziernikowcy przyjęli warunek, 
postawiony przez Polaków, iż będą bronili 
polskiego projektu prawa o nauczaniu w 
szkołach w języku ojczystym, oraz o znie­
sieniu punktu ordynacyi wyborczej, podług 
którego z Chełmszczyzny wybiera się oso­
bnego posła do Dumy od Rossyan. Polacy 
znów zobowiązali się zerwać zupełnie z „ka­
detami".

KRONIKA.
Lwów , 27 grudnia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (28 grudnia):
Młodzianków. — Gfodzisława. — Jełe- 

wterya ep.
Wschód słońca o godzinie 7’22 rano, za­

chód słońca o godzinie B'28 po południu.

— Z Koła literacko - artystycznego.
Tradycyjna uroczystość łamania się opłatkiem 
zgromadziła we wtorek, w południe, przeszło 
sto osób w salonach Koła liter, artyst. Szereg 
toastów, pięknych, bardzo serdecznych i powa­
żnych rozpoczął prezes Ludwik Ramułt, skła­
dając wszystkim życzenia i podkreślając gorące 
węzły sympatyi, jakie łączą „Koło" z Towa­
rzystwem Dziennikarzy Polskich i Związkiem 
artystów malarzy i rzeźbiarzy. Z kolei wnosili 
toasty: poseł Tomaszewski na cześć Reprezen- 
taeyi miasta; dr. Rutowski, w podziękowaniu 
wspomniał, iż on jest jednym z tych, co stali 
u kolebki „Koła" i pił na dalszy jego rozwój; 
prezes Biechoński toastował na cześć prasy pol­
skiej, w której imieniu odpowiedział Michał 
Rolle; wreszcie prof. Balasits, wśród częstych 
oklasków, mówił na temat: kochajmy się i sza­
nujmy się! — Na fundusz żelazny bursy pol­
skiej im Kościuszki złożyli zebrani do puszki 
pokaźną kwotę.

— K om itet budowy kościoła św. E l­
żbiety we Lwowie podaje do wiadomości, że 
czysty dochód z urządzonej na rzecz budowy 
wspomnianego kościoła loteryi fantowej wynosi, 
po zapłaceniu należytośei rządowej, losów, re­
klamy, administracyi i zakupna fantów, kwotę 
80.546 koron 89 hal. Przy tej sposobności ko­

mitet poczuwa się do miłego obowiązku złoże­
nia serdecznej podzięki wszystkim, którzy do 
osiągnięcia tego pomyślnego rezultatu przyczy­
nić się raczyli, a w szczególności Pani Namie- 
stnikowej Andrzejowej hr. Potockiej za objęcie 
protektoratu nad loteryą, szanownym redakcyom 
dzienników za bezinteresowne umieszczanie od­
nośnych komunikatów, pp. artystom i wszyst­
kim paniom i panom za liczne fanty i rozsprze- 
dawanie losów, pp. Julianowi Dąbrowskiemu, 
firmie Kazimierz Lewicki i Spółce stolarzy lwow­
skich za bezinteresowne urządzenie wystawy 
trzech głównych -wygranych, p. notaryuszowi 
Władysławowi Zawadzkiemu za bezinteresowne 
przeprowadzenie aktu ciągnienia, -wreszcie czci­
godnym paniom, które zajęły się uporządkowa­
niem kilku tysięcy fantów. Wszystkim z całego 
serca „Bóg zapłać".

— Wykazy podatkowe. Administracya 
podatków we Lwowie ogłasza, że wyciąg z na­
kazów płatniczych podatku osobisto - dochodo­
wego, wymierzonego na r. 1907, wyłożony bę­
dzie w oddziale rachunkowym Administracyi 
podatków we Lwowie (pl. Cło wy 1, II. p.) od 
27 grudnia 1907 począwszy przez 14 dni, t. j. 
do włącznie 9 stycznia 1908 od godz. 9 do 1 
przed południem do przejrzenia należycie legi­
tymowanym kontrybuentom, podatku osobisto- 
dochodowego do okręgu szacunkowego „Lwów 
miasto" należącym. Wygotowanie odpisów lub 
wyciągów nie jest dozwolone, a ewentualne na­
dużycia będą karane po myśli § 246 powoła­
nej na wstępie ustawy.

— Dyrekcya k olei państwowych do­
nosi : Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
ruch ogólny na kolejach lokalnych Borki Wielkie- 
Grzymałów i Tarnopol-Zbaraż aż do odwołania.

— Z Kasyna m iejskiego, Wydział Ka­
syna zaprasza swoich członków i gości na 
wspólny opłatek w piątek, 27 b. m., o go­
dzinie 8 wieczorem.

— Z Kasyna urzędniczego. We wtorek, 
31 b. m., o godz. 8 wieczorem „wieczór z tań­
cami" przy orkiestrze wojskowej 15 p. p. Strój 
dla panów frakowy. — Na listę, która będzie 
otwartą do poniedziałku b. r., należy się bez­
warunkowo wpisywać.

W sobotę, 4 stycznia 1908, o godzinie 7 
wieczorem „wspólny opłatek".

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 
1 stycznia 1908 wejdzie w życie urząd pocztowy 
na dworcu kolejowym Sokoliki (powiat Turka) 
ze zwykłym zakresem czynności i nazwą Soko­
liki. Miejscowy okrąg doręczeń nowego urzędu 
pocztowego stanowić będzie gmina i obszar 
dworski Sokoliki.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 stycznia 1908 zaprowadza Dyrekcya poczt i 
telegrafów w miejscowości Zadniszówka, nale­
żącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Podwołoczyskach, składnicę pocztową ze zwy­
kłym zakresem czynności.

’ — Mianowanie. Rada generalna Banku 
austro - węgierskiego zamianowała naczelnikiem 
filii Banku w Kołomyi p. Kazimierza Bigo, do­
tychczasowego zastępcę naczelnika takiej filii 
w Tarnopolu.

— Zapis Spasowicza. Zapis, poczynio­
ny Akademii Umiejętności przez ś. p. Włodzi­
mierza Spasowicza, został wypłacony. Nie wy­
nosi on obecnie 100.000 rubli, gdyż z sumy 
tej opłacono podatek spadkowy, wynoszący
12.000 rubli.

Akademia Umiejętności rozdzieliła zapis, 
jak następuje: 1. Fundacya wejdzie w życie 
wówczas dopiero, gdy z narosłych odsetek doj­
dzie do całkowitej kwoty 100.000 rubli, czyli
250.000 koron. 2. Fundusz ten wieczyście bę­
dzie nosił nazwę „Funduszu Włodzimierza Spa­
sowicza" i jako taki w księgach i sprawozda­
niach Akademii będzie uwidoczniony. 3. Na 
koszta administracyi strącać się będzie 5 prc. 
od corocznych odsetek. 4. Roczne odsetki stu 
żyć. będą na następujące cele: a) Czwarta ich 
część z końcem każdego roku przypisywaną bę­
dzie do dotacyi wydziału matematyczno-przyro­
dniczego Akademii na wydawnictwa bieżące, 
b) 1500 koron będzie co roku zarezerwowane, 
ażeby w odstępach dwuletnich nagradzać naj­
lepsze dzieła, której/ukażą się z zakresu psy­
chologii w najszerszem tego słowa zrozumieniu, 
filologii, przedewszystkiem polskiej i słowiań­
skiej, historyi, literatury i nauk społecznych. 
Nagroda ta ma nosić nazwę „Nagrody imienia 
Włodzimierza Spasowicza" i udzielaną będzie 
albo w wysokości 3000 koron, albo podzieloną 
zostanie na dwie po 2000 i 1000 koron, e) 
Cała pozostała reszta odsetek ma być używaną 
na wydawanie samodzielnych dzieł z zakresu 
psychologii, filologii i nauk społecznych. 5. Nie- 
zużytkowane odsetki bądź dlatego, że kwota, 
przeznaczona na nagrodę, nie została wyczer­
pana, bądź, że odsetki, przeznaczone na wyda­
wnictwo dzieł z zakresu psychologii, filologii 
i nauk społecznych, w całości lub części nie 
zostały zużytkowane, — mają corocznie, wzglę­
dnie co dwa lata przyrastać do kapitału.

A  Zgubiono: w ul. Trzeciego Maja 
srebrną torebkę łańcuszkowej roboty, wykładaną 
wewnątrz skórą jelenią z monogramem 0. E. 
i pięeiopałkową koroną, w torebce tej znajdo­
wała się kwota 10 koron, chusteczka do nosa 
i rozmaite notatki; — w parku Kilińskiego 
czerwony skórzany pulares, zawierający 9 koron 
54 hal,; — na ul. Łyczakowskiej, między ulicami

Gliniańską a Żuliuskiego, d. 26 b. m. wieczorem 
listę do zbierania datków na rzecz weteranów 
z. 1863/4, wystawioną na imię p. F. Ziembi- 
ckiego.

A  Ogień pokojowy. Jeden z mieszkań­
ców realności przy ul. Boimów 1. 5 chcąc we 
wtorek po południu wbić gwóźdź w ścianę, 
którą stanowiły zamurowane drzwi prowadzące 
do sąsiedniego warstatu krawieckiego, uskute­
czniał to z takim zamachem, że drzwi pod 
silnemi uderzeniami siekiery runęły na warstat 
i ugodziły w głowę siedzącego przy stole cze­
ladnika Menaszego Storcha. Równocześnie spadła 
ze stołu lampa, a paląca się nafta wznieciła 
ogień. Robotnica krawiecka Klara Bnchówna 
chcąc ugasić płomienie, odniosła tak znaczne 
poparzenia na obu rękach i twarzy, iż musiało 
ją opatrzeó pogotowie stacyi ratunkowej.

A  Nagły zgon. W nocy z wtorku na 
środę zmarł nagle w swem mieszkaniu przy 
pl. Gosiewskiego 1. 10, 67 - letni Edward Jahl, 
urzędnik kolei państwowych. Śmierć nastąpiła 
w skutek udaru sercowego.

A  Zaczadzenie. W skutek wczesnego 
zatkania pieca zaczadział w nocy z wtorku na 
środę czeladnik krawiecki Juliusz Rosenstock, 
zamieszkały przy ulicy Gródeckiej 1. 73. — 
Wezwane pogotowie stacyi ratunkowej przypro­
wadziło go do przytomności.

A  Znaczna kradzież. Do zamkniętego 
mieszkania p. Leonii Kokonowsbiej przy ul. Ko­
pernika 1. 6 dostał się wczoraj wieczorem jakiś 
złodziej, po otwarciu drzwi witrychem, i skradł 
między innemi: trzy pularesy, zawierające około 
100 koron, srebro stołowe, w części znaczone 
literami D. L., złote łyżeczki do czarnej kawy, 
kilka losów węgierskich i tureckich, oraz złotą 
bransoletkę.

A  Okradzenie cerkwi. We wsi Kury-
powie pod Haliczem — jak doniesiono tutejszej 
policyi — okradziono onegdaj tamtejszą cer­
kiew, przyczem złodziej rozbił puszkę i zabrał 
z niej około 800 koron.

Polieya tutejsza przypuszcza, iż kradzieży 
tej dopuścił się Piotr Poderyczny, którego — 
jak donieśliśmy — uwięziono w tych dniach 
we Lwowie.

— Z m arli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Bazyli Makarewicz, emer. nauczyciel szkoły 
wydziałowej, w 82 r. życia; — Szymon Szu- 
bartowicz, majster malarski, w 68 r. gycia; — 
Bronisława Głowacka w 45 r. życia;

w Pradze, radca Dworu dr. Karol Zul- 
kowski, emer. profesor chemicznej technologii, 
w 74 r. życia.

— W yścigi konne w Krakowie. Ko­
mitet Towarzystwa międzynarodowych wyści­
gów konnych w Krakowie pod przewodnictwem 
prezesa JE. Romana hr. Potockiego odbył po­
siedzenie w grudniu b. r. Po odczytaniu i przy­
jęciu protokołu z ostatniego posiedzenia, przy­
stąpiono do uchwalenia budżetu na rok 1908. 
W projekcie budżetu uwzględniono wiele ko­
rzystnych zmian, zmierzających do udogodnienia 
oraz uprzyjemnienia publiczności pobytu na placn 
wyścigowym. Między innemi postanowiono świer­
ki tor okalające obciąć, aby tym sposobem 
umożliwić dokładny przebieg wyścigów dla wi­
dzów. Konkurs hippiczny, wyposażony pienię- 
żnemi, jakoteż honorowemi nagrodami, których 
znaczną cześć stanowią bogate, artystycznie wy­
konane przedmioty, postanowiono odbyć w maju 
1908 r. na torze krakowskim. Terminy odbyć 
się mających wyścigów w roku przyszłym, ja­
koteż propozycye poda komitet niebawem do 
wiadomości.

— Nieznane rękopisy Beethowena. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że znany melo­
man major-audytorp. Aleksander Hajdeeki odkrył 
28 listów Beethovena, zupełnie dotąd niezna­
nych, tudzież rękopis, również nieznany, a obej­
mujący 47 stronic „in quarto“. Rękopisy te 
pochodzą z lat 1816 do 1832, a znajdowały 
się pośrod papierów rodziny Bernard w Wie­
dniu. Listy pisał Beethoven do znanego libre- 
cisty i redaktora Wiener Ztg ., Bernarda. — 
Rękopis zawiera memoryał wielkiego muzyka 
w sprawie opiekuństwa, które mu wiele trosk 
sprawiało. Wszystkie te pisma major-audytor 
p. Hajdeeki otrzymał od rodziny Bernardów do 
przeglądnięcia i wkrótce je ogłosi drukiem.

Kronika prowincyonalna.
§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o we .  W uzna­

niu 10 -letniej, nader gorliwej i ofiarny obywa­
telskiej pracy pana Augusta Marcelego Eusta- 
chiewieza, starszego komisarza budowy i na­
czelnika sekcyi konserwacyi kolei państwowych, 
szczególnie w czasie akeyi ratunkowej dla po­
gorzelców z powodu pamiętnego pożaru w roku 
1899, a następnie w roku 1907, nadała mu 
Rada gminna miasta Skały na plenarnem swem 
posiedzeniu w dniu 10 b. m. obywatelstwo ho­
norowe.

§ U r o c z y s t o ś ć p o ś w i ę e e n i a  „Do­
m u p o l s k i e g o  w W o j n i ł o w i e  odbędzie 
się we środę, dnia 1 stycznia 1908 o godz. 12 
w południe.

§ P o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  k o ś c i o ł a  
odbyło się onegdaj w Stróży, gminie przynale­
żnej do parafii w Myślenicach.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k .  Dnia 23 
b. ni. o godzinie 7 rano znaleziono w Prze­
myślu przy ul. Dworskiego w rowie półtora 
metra głębokości trupa mężczyzny, który leżał 
twarzą zwrócony ku ziemi z załamaną kością 
jarzmową po lewej stronie. W rowie tym były 
ułożone rury betonowe nie nakryte, a prowa­
dzący przez rów mostek nie był zaopatrzony 
żadnymi poręczami, tak, że wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa mężczyzna ten, który dzień 
poprzód odwiedził był w przytykającej do miasta 
gminie Krówniki karczmę i niezawodnie był 
podpity, przechodząc przez mostek wpadł do 
rowu i zabił się. W  denacie poznano 4 2 -le­
tniego Jędrzeja Saładziaka, żonatego, ojca trojga 
dzieci, dozorcę domu pod 1. 39 przy ul. Mickie­
wicza. Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitalnej, 
celem przeprowadzenia obdukcyi i wdrożono do­
chodzenie karno-sądowe w tej sprawie.

Kronika zagraniczna.
* C h r z e s t  w n u k a  c e s a r z a  W il­

h e l m a  II. W dniu 21 b. m. odbył się chrzest 
drugiego syna niemieckiego następcy tronu. 
Najmłodszy Hohenzollern otrzymał imiona Lu­
dwik Ferdynand, Wiktor, Edward, Wojciech, 
Michał, Hnbert.

* P r o c e s  o m i l i o n o w y  s p a d e k ,  wy­
toczony posłowi z partyi narodowców Geszewo- 
wi przez sąd bułgarski — został jak telegrafują 
z Sofii — rozstrzygnięty przez trybunał apela­
cyjny na korzyść Geszowa. Trybunał uznał, że 
rząd bułgarski nie jest kompetentny do ocenia­
nia wyroków sądów rumuńskich.

* W  r o s s y j s k i m  B a n k u  p a ń s t w o ­
wy m odkryto onegdaj — jak donoszą z Pe­
tersburga do Voss. Ztg. — znaczną defrauda- 
cyę, przenoszącą milion rnbli.

* K r w a w a  s t r z e l a n i n a .  Z Peters­
burga donoszą: Dwaj młodzi ludzie, w których 
mieszkaniu na dzielnicy Ostrów Wasilewskij 
przeprowadzano ubiegłej nocy rewizyę domową, 
strzelali z rewolwerów do osób przeprowadza­
jących rewizyę, przyczem zginął pomocnik sze­
fa policyi tej dzielnicy podpułkownik Kolezap, 
a dwaj policyanci odnieśli rany. Sprawcy za­
machu zbiegli na ulicę, a podczas pościgu ich 
przez pieszych i konnych polieyantów strzelali 
dalej z rewolwerów i ranili dwóch oficerów po­
licyi i kilku polieyantów. W końcu zdołano ich 
schwytać i uwięzie.

* E c h a  b u n t u  w o j s k o w e g o .  Przed 
trybunałem wojennym w Sebastopolu odbył się 
w sobotę proces żołnierzy brzeskiego pułku pie­
choty, oskarżonych o bunt zbrojny. Skazano 4 
żołnierzy na śmierć, 9 na roboty przymusowe, 
6 na wcielenie do kompanij karnych, 11 do 
batalionów dyscyplinarnych, a kapitana Lew- 
kowskiego za zaniedbanie obowiązków na 1 
rok i 4 miesięcy twierdzy i wydalenie ze słu­
żby. Uwolniono natomiast 23 żołnierzy.

* D w a w y p a d k i  d ż u m y  stwierdzo­
no — jak donoszą z Orleansville — w porcie 
Fenes.

* F r a n c i s z e k  Copee ,  poeta francuski 
zachorował ciężko w Paryżu. Lekarze nie mają 
nadziei ocalenia chorego. Przy łożu pacyenta 
czuwa od niedzieli cała jego rodzina. Kryzis 
przewidywana jest lada chwila.

* E c h a  e k s p l o z y i  d y n a m i t u .  Z Pa­
lermo telegrafują: Wczoraj'wydobyto dalsze trzy 
trupy. Oprócz tego wydobyto pewną 14-letnią 
dziewczynę, która jeszcze żyje, ale jest nieprzy­
tomną.

* Z a w a l e n i e  s i ę  m o s t u .  Z Allaha- 
bad donoszą: W  miejscowości Norszen zawalił 
się onegdaj most pod ciężarem przechodzącego 
tłumu Kilkaset osób wpadło do wody; wiele 
miało utonąć.

* Ś l e p i  ze ce r zy .  Znany nauczyciel 
ślepych Ernest Yaughan w Paryżu obmyślił 
sposób umożliwienia pracy ślepych w sztuce 
drukarskiej. Skonstruował on mianowicie ka­
szty zecerskie, zawierające zwykłe czcionki dru­
karskie, a od zwykłych kaszt różniące się tern 
tylko, że na każdej przedziałce jest umieszczo­
na wypukła litera. Jak twierdzą pisma, ślepcy 
w bardzo krótkim czasie uczą się tego nowego 
zawodu, a praca ich jest bardzo sumienna i 
dość szybka.

* B u n t  n a  o k r ę c i e .  Z Madrytu do­
noszą: W miejscowości Śantander w Kastylii 
przyszło onegdaj na pokładzie stojącego w porcie 
parowca norweskiego „Ida" do ostrego starcia 
między załogą a oficerami. Opowiadają, że obie 
strony były upite i że w takim stanie wynikła 
pomiędzy jednym z maszynistów a pewnym ofi­
cerem sprzeczka. W  sprzeczkę wmieszał się ka­
pitan okrętu i stanął po stronie oficera. Załoga 
poczęła się burzyć, a następnie jawnie wzięła 
w obronę maszynistę i zajęła groźną wobec 
przełożonych postawę. Kapitan usiłował sta­
nowczym wystąpieniem stłumić bunt, ale od­
powiedziano mu groźbami, a maszynista Abram- 
ton porwał flaszkę i rzucił nią w kapitana, ra­
niąc go ciężko w głowę. Następnie ten sam 
maszynista z nożem w ręce rzucił się na za­
stępcę kapitana, chcąc go zasztyletować, ale na­
padnięty szczęśliwym trafem uniknął ciosu.

Kapitan wezwał wtedy marynarzy, aby 
ujęli rozszalałego maszynistę, ale ci odmówili 
posłuszeństwa. Widząc, że jemu i innym ofi­
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cerom grozi niebezpieczeństwo ze stronj zbun­
towanej załogi, kapitan zapomocą sygnałów za­
wiadomił o sytuaeyi władze portowe w Sant- 
ander, zkąd wysłano natychmiast dwie barki z 
żołnierzami na pokładzie. Abramtona okuto w 
kajdany, a resztę załogi oddano pod straż. 
Przeciw winnym wdrożone zostało energiczne 
śledztwo.

liti
Bolesław Lewicki. XVII. Bocznik ase- 

kuracyjno-ekonomiczny. 1908. Lwów, czcionka­
mi Pillera-Neumana.

Opuścił prasy drukarskie siedmiiasty ro­
cznik tego jedynego polskiego fachowego ase­
kuracyjnego wydawnictwa. Prócz bilansów i 
personaliów Towarzystw asekuracyjnych i in- 
stytucyj finansowych zamieszcza XVII. rocznik 
w dziale fachowym prace posła Merunowicza o 
ruskich stowarzyszeniach udziałowych w Gali- 
cyi, dr. Gargasa „Przemysł a podatki11; Deme- 
trykiewicza M. „Wpływ ubezpieczenia od ognia 
na bezpieczeństwo od pożarów11, kronikę ekono­
miczną i t. d.

Wyeawnictwo przez 17 lat prowadzoue 
przez p. Bolesława Lewickiego ma już wyro­
bioną markę w literaturze fachowej i jest bar­
dzo pożądanem dla zoryentowania się w tych 
sprawach przy wszystkich tego potrzebujących.

Tygodnik Ilustrowany, najstarsze i naj­
większe pismo polskie ilustrowane, niezadługo 
obchodzili będzie swój jubileusz pięćdziesięcio­
letni. Przyznać należy i trzeba, że ta strażnica 
literaeko-artystyczna godnie spełnia swój obo­
wiązek kulturalny, lygodn ik  zawsze stoi na 
wysokości zadania. Najlepszym tego dowodem 
cały rok bieżący, wr którym 'lygodnik wydał 
do 20 numerów specyalnych,' albumowych, po­
święconych sprawom artystycznym, społecznym, 
historycznym lub literackim. Przedostatni (51) 
zeszyt tego pisma stwierdza chwalebne stara­
nia redakcyi, dążące do uczynienia z lygoilni- 
ka pisma europejskiej miary, co uznane zo­
stało w pełni na kongresie prasy w Louvain, 
gdzie Tygodnik otrzymał najwyższą nagrodę. 
Numer wzmiankowany zawiera między innemi: 
podniosły artykuł-odezwę Artura Górskiego: 
„Gdzie złożyć zwłoki Juliusza Słowackiego?11 
rzecz o „Bolesławie Śmiałym11 Wyspiańskiego 
przez J. Kłeczyńskiego z okazyi -wystawienia 
w teatrze warszawskim dzieła wielkiego poety; 
śliczną „Modlitwę Terki11 Maryi Konopnickiej; 
„Leleweliana11, ciekawe przyczynki do żywota 
znakomitego historyka i patryoty przez K. Wo- 
źnickiogo; piękny cykl sonetów „Macierzyń­
stwo11 pióra Bronisławy Ostrowskiej; pyszną 
„Kronikę tygodniową11 Prusa;, dalszy ciąg in­
teresującej powieści Bodziewiczówny z r. 1863 
„Byli i będą11 ; „Bozmowę z L. Bydłem11 o ja­
sełkach w Toniach z ilustracjami J. Bapackie- 
g o ; „Wspomnienia11 o młodych latach twórcy 
„Wesela11 przez prof. Estreichera z dwoma ry­
sunkami młodocianymi Wyspiańskiego; „Chwi­
lę bieżącą11 i wytworny dział obrazkowy. Je- 
dnem słowem Tygodnik tak kończy rok, jak 
go rozpoczął: jest zawsze wykwintny, artysty­
czny, obywatelski, stojący na stanowisku po- 
nadpartyjnem, zkąd roztacza się szeroki widok 
na wszystkie ziemie nasze i ich sprawy.

P olsk i dziennik polityczny ma
z nowym rokiem wychodzić w Petersburgu pod 
redakcyą prof. Ziemackiego. Według innej in- 
formaeyi, z nowym rokiem K ra j zamienia się 
w pismo codzienne. Prawdopodobnie obie wer- 
sye dotyczą tego samego wydawnictwa, na któ­
re łożyć ma polskie ziemiaństwo gubernij li­
tewskich i południowo-zachodnich (Podola, Wo­
łynia i Ukrainy).

Jtepertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek o godzinie pół do 8 wie­

czorem po raz jodnasty „Szkoła", sztuka w 4 
aktach Zygmunta Kaweckiego.

W sobotę, o godzinie 3 po południu dla 
młodzieży szkolnej „Hamlet11, tragedya w 5 
aktach Szekspira, z p. Adwentowiczem.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem „Faust11, opera w 5 aktach Gounoda, go­
ścinny występ Bel Soreł i Augusta Diauniego.

W niedzielę, o .godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Zażarty automobilista11, krotoehwila w 
3 aktach Kurta i Kraatza, tłum. M. Saelio- 
rowski.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz 60 „Wesoła wdówka11, operetka w 
3 aktach Fr. Leliara, z p. Miłowską.

W poniedziałek, po raz pierwszy „Panna 
Żozetta — moja żona" (Mademoisello Josette ma 
femme), komedya w 4 aktach P. Gavault i B. 
Charvay, z udziałem pp. Otrembowej, Zieliń­
skiej, Kwiatkiewiczowej, Połęckiej, Bomanowej, 
Bowińskiej, Leńskiej, Żelazowskiego, Nowackie­
go, Kwiatkiewicza, Kliszewskiego, Dobrzańskie­
go, Autoniewskiego, Wysockiego, Berskiego, 
Kęckiego i innych. Reżyser p. Żelazowski.

We wtorek, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu pierwsze Sylwestrowe przedstawienie,

rem,
1907

po cenach zwykłych popołudniowych „Lalka", 
operetka w 4 aktach Andrana.

We wtorek, o godzinie pół do 8 wieczo- 
drugie Sylwestrowe przedstawienie „Bok 
, przegląd sceniczny w 12 oddziałach.
We środę, o godzinie pół do 4 po połu­

dniu, po raz trzeci „Cenzor moralności11, kome­
dya w 3 aktach Ignacego Nikorowicza.

We środę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem „Carmen", opera w 4 aktach Bizeta, go­
ścinny występ Bel Sorel i Aug. Dianniego.

We czwartek, po raz 61 „Wesoła wdó­
wka", operetka w 3 aktach Pr. Lehara, z pa­
nią Schupp.

W piątek, po raz drugi „Panna Żozetta — 
moja żona" (Mademoiselle .Josette ma femme), 
komedya w 4 aktach P. Gavault i B. 
Charvay.

I c. i  Krajowej M y i
Bada szkolna krajowa wyraziła Miko­

łajowi Niedźwieekiemu, inspektorowi szkol­
nemu okręgowemu w Żółkwi, gorące uznanie 
i podziękowanie za trudy, położone około u- 
rządzenia wystawy szkolnej w czasie tego­
rocznej konferencyi okręgowej i za gorli­
wość, z jaką przeprowadził konferencję okrę­
gową ku pożytkowi szkolnictwa okręgu żół­
kiewskiego.

Bada szkolna krajowa wyraziła Mie­
czysławowi Sołtysowi, nauczycielowi muzyki 
w żeńskiem seminaryum nauczycielskiem we 
Lwowie, przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
uznanie za gorliwą i pożyteczną pracę; wy­
raziła Leonowi Kozłowskiemu, nauczycielowi 
1-klasowej szkoły w Znżelu, w okręgu so- 
kalskim, przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
pełne uznanie za długoletnią wydatną i na­
der skuteczną pracę w zawodzie nauczyciel­
skim; zatwierdziła wybór Władysława Brauna 
na delegata Rady powiatowej do Rady szkol­
nej okręgowej w Chrzanowie; zamianowała 
w szkołach ludowych: ks. Benedykta Pysza, 
nauczycielem religii rzytn. kat. 4-kIasowej 
szkoły żeńskiej im. Kordeckiego we Lwowie; 
Helenę Janicką, nauczycielką 4-klasowej szko­
ły w Kleparowie; Reginę Nestajkównę, nau­
czycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Roz- 
dole; Sarę Andermannównę, nauczycielką 4- 
klasowej szkoły w Jazłowcu; nauczycielami 
kierującymi szkół 2-klasowych: Adolfa Kul- 
pińskiego w Gwoźdzcu; Juliusza Siekierskiego 
w Lipniku; Michała Czerniawskiego w Ho- 
rodystawieach; Jakóba Sołtysa w Cholewla­
nej Górze; Władysława Chruszczewskiego w 
Łówczyeacb; nauczycielami szkół 2-klaso­
wych : Olgę Biniewiczównę w Czernilawie; 
Kazimierę Cbruszczewską w Lówezyeach;

Bada szkolna krajowa przeniosła: An­
toninę Franzównę, nauczycielkę 6-klasowęj 
szkoły wydziałowej żeńskiej irn. król. Jadwigi 
we Lwowie, na posadę nauczycielki do 4-kla­
sowej szkoły pospolitej żeńskiej połączonej 
z wydziałową im. Czackiego we Lwowie; Gu­
stawa Jachowicza, nauczyciela 5-klasowej szko­
ły męskiej w Dobczycach, na równorzędną 
posadę do 5-klasowej szkoły męskiej w Sie­
niawie; Teofila Chechlińskiego, nauczyciela 
kierującego 2-klasowej szkoły w Czerianach, 
na równorzędną posadę do 3-klasowej szkoły 
w Biłce szlacheckiej; Michała Rewuckiego, 
nauczyciela kierującego i Antoninę Rewu- 
cką, nauczycielkę 2-klasowej szkoły w No­
wosielcach, na równorzędne posady do 2-kla­
sowej szkoły w Stynawie niżnąj; Michała 
Małego, nauczyciela kierującego 2 klasowej 
szkoły w7 Hleszczawie, na równorzędną po­
sadę do 2-klasowej szkoły w Kniesiole; Grze­
gorza Szkolnika, nauczyciela kierującego 2- 
klasowej szkoły w Kniesiole, na równorzędną 
posadę do 2-klasowej szkoły w Laszkach dol­
nych ; Michała Naniaka, nauczyciela 1-klaso- 
wej szkoły w Niniowie dolnym, na posadę 
nauczyciela do 2-klasowej szkoły w Szeszo- 
rach.

Bada szkolna krajowa wyłączyła gminę 
Koruatkę, w okręgu wielickim, z zakresu 
szkolnego w Brzezowej i zorganizowała oso­
bną 1-klasową szkołę w K ornatce; gminę 
Podliski, w okręgu bobreckim, z zakresu 
szkolnego w Nowosielcach i zorganizowała 
osobną 1-klasową szkołę w Podliskach; zor­
ganizowała: 4-k!asową szkołę ludową męską 
i 4-klasową szkołę ludową żeńską w Rzeszo­
wie; 1-klasową szkołę w Piotrowicach na 
przysiółku Bugaj, w okręgu wadowickim; 
przekształciła: 2-klasową szkołę w Sporyszu, 
w okręgu żywieckim, na 4-klasową; 3-klaso- 
wa szkołę w Kozach, w okręgu bialskim, na 
4-klasową, oraz 1-klasowe szkoły na 2-kla- 
sowe: w Toroszówce, w okręgu krośnień­
skim ; w Żeglcach, w okręgu krośnieńskim ; 
w Łękach, w okręgu brzeskim.

Bada szkolna krajowa postanowiła bu­
dowę 1-klasowej szkoły w Baczkowie, w okrę­
gu bocheńskim, przy pomocy zasiłku z fun­
duszu szkolnego krajowego, oraz przyznała 
gminie Kupiczwola, w okręgu żółkiewskim, 
bezprocentową pożyczkę w kwocie 2500 ko­
ron na budowę szkoły.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych 

we Lwowie podaje do wiadomości, że ogło­
szone w listopadzie b. r. zarządzenie Skróce­
nia taryfą oznaczonego czasokresu do zała­
dowania i wyładowania przesyłek całowozo- 
wych na 6 godzin dziennie na szlakach ko­
lei państwowych jakoteż i kolei prywatnych 
pod zarządem państwa stojących zniesione 
zostało z dniem 24 grudnia 1907.

Stan Banku austro - w ęgierskiego z
dniem 23 b. m. przedstawiał się następująco: 
Banknoty w obiegu 1.869,826.000 (w poró­
wnaniu z poprzednim tygodniem więcej o
4.616.000); rezerwa kruszcowa 1.441,388.000 
(więcej o 2,153.000); portfel wekslowy
684,337.000 (mniej o 7,574.000); lombard pa­
pierów 107,404.000 (więcej o 12,580.000); ban­
knoty opodatkowane 28,438.000 (wiecej o
2.464.000).
3sr.wraowru

OSTATNIA POCZTA.
=  Jak z Budapesztu donoszą do Frem- 

denblattu, zbiorą się D e l e g a c j e  na nowo 
d. 15 stycznia 1908 w Wiedniu. W tym 
dniu też wygłosi prawdopodobnie P. M ini­
ster spraw zagranicznych br. Aehrenthal w 
komisyi spraw zagranicznych Delegacyi wę­
gierskiej swe expose.

- -  Komisya dla sprawy ubezpieczeń, 
wybrana przez przyboczną Radę pracy, zaj­
mowała się na posiedzeniu w dniu 23 b. m. 
pod przewodnictwem szefa sekcyi Mataji 
sprawą rozporządzenia wykonawczego do li­
s t a  w y o u b e z p i e c z e n i u  p e n s y j n e m  
osób zajętych w służbie prywatnej, oraz pe­
wnych kategoryj osób, zajętych w służbie 
publicznej, tudzież sprawą norm statutowych 
ogólnego Zakładu ubezpieczeń tego rodzaju. 
W czasie dyskusji przyjęto wniosek u zale­
cenie Rządowi, aby pomocnicy kupieccy w 
handlu, przemyśle i spedycji byli wyłączeni 
od ubezpieczenia pensyjnego, oraz, aby ich 
ubezpieczenie weszło w życie dopiero równo­
cześnie z reformą ogólnego ubezpieczenia ro­
botników.

=  Węgierski prezydent ministrów dr. 
W e k e r l e  wybiera się w tych dniach do 
Wiednia, by złożyć Najj. Panu życzenia no­
woroczne i przedstawić program pracy na r.
1908.

=  Sejmowi węgierskiemu ma minister 
wyznań i oświaty hr. Apponyi przedłożyć 
wkrótce projekt ustawy o nowem uregulo­
waniu a u t o n o m i i  k a t o l i c y z m u .

=  S e n a t  f r a n c u s k i  po dłuższej 
dyskusyi o szkołach kongregaeyjnych na 
Wschodzie, za których utrzymaniem przema­
wiało kilku mówców katolickich, przyjął bu­
dżet ministerstw spraw zagranicznych i 
wyznań.

Następnie przyjęto budżety ministerstw 
sprawiedliwości, oświaty i spraw wewnę­
trznych. W dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagranicznych oświadczył mi­
nister Pichon, że francuska polityka w Ma- 
rokku nie ma wcale celów zaborczych i dąży 
tylko do tego, aby w sposób uczciwy speł­
nić obowiązki wspólnej akcji z Hiszpanią.

Ogólna polityka francuska ma na celu 
utrzymanie sojuszów i przyjaznych stosun­
ków międzynarodowych.

=  Z Hagi donoszą, że cały g a b i n e t  
h o l e n d e r s k i  podał się do dymisji.

— Według wiadomości, podanych przez 
dzienniki meksykańskie, król A l f o n s  h i ­
s z p a ń s k i  wkrótce odwiedzi Meksyk.

=  Dekret rządu p o r t u g a l s k i e g o  
rozpisuje wybory do Izby na dzień 5 kwie­
tnia 1908.

=  Rząd chiński w Pekinie ogłosił 
wczoraj dekret, w którym zapowiedziane jest 
w p r o w a d z e n i e  k o n s t y t u c j i .  Edykt 
oświadcza jednak, że rząd nie może podać 
dnia zaprowadzenia konstytucji, gdyż może 
to nastąpić tylko stopniowo.

Kraków, 27 grudnia, (le l.pryw .). Oskar­
żenie w procesie przeciw Wandzie Dobru­
dzi ckiej wnosić będzie nowomianowany pro­
kurator w Wadowicach dr. Gruszczyński, do­
tychczasowy zastępca prokuratora w Krako­
wie. Udaje się on w tych dniach do Wado­
wic celem objęcia urzędowania. Termin roz­
prawy jeszcze nie jest oznaczony.

W iedeń, 27 grudnia. Najj. Pan nadał 
P. Ministrowi oświaty Marchetowi, P. Mini­
strowi kolei Derschacie ordery Żelaznej Ko­
rony I. klasy.

W iedeń, 27 grudnia. Biuro korespon­
dencyjne dowiaduje się, że Sejmy Gorycyi i

Gradyski, Czech, G a l i c y i  i Krainy nie będą 
rozwiązane, ponieważ okres ich funkcyj upły­
wa z d. 26, 27, 28, względnie 29 grudnia
b. r. R o z p i s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w  
dla tych Sejmów m a n a s t ą p i ć  b e z  w ł ó ­
c z n i e .  Sejm tyrolski, którego okres funkcji 
ubiega z d. 24 czerwca 1908, będzie w krót­
kim czasie rozwiązany.

Monachium, 27 grudnia. We Freising, 
w Bawaryi, aresztowano Goldschmidta, który 
popełnił znaną kradzież w kasie woj-kowej 
w Wiedniu. Znaleziono przy nim jeszcze
21.240 kor.

Freising (w Bawaryi), 27 grudnia. 
W sprawie aresztowania Goldschmidta dono­
si Freisinger Tagblatt: Goldschmidt przybył 
do Freising motocyklem, który kupił w 
Landshut za 500 marek. Kupcowi, u którego 
Goldschmidt kupił ten motocykl, wydało się 
podejrzanem, że on bez targowania pospie­
sznie wypłacił 500 marek, a w dodatku ku­
piec widział u niego banknoty 1000 korono­
we. Dał więc znać policji, która ze swej 
strony zawiadomiła policję w Freising, gdyż 
Goldschmidt odjechał na motocyklu w kie­
runku tego miasta, Gdy Goldschmidt prze­
jeżdżał przez Freising, przed gmachem stra­
ży policyjnej zatrzymał go policjant. Spro­
wadzony na policyę, Goldschmidt początko­
wo podawał różne fałszywe nazwiska, aż wre­
szcie przyznał, że jest owym Goldsehmidtem, 
którego policja wiedeńska poszukuje za speł­
nienie znanej kradzieży. Znaleziono przy nim
21.240 kor. i 90 marek.

Coburg, 27 grudnia. Księżniczka Bea- 
tryks sasko-kobursko-gotajska zaręczyła się, 
jak donosi Goburger Tagblatt, z ks. Alfon­
sem Burbon-Orleans, infantem hiszpańskim.

Paryż, 27 grudnia. Gen. Drude w o- 
statnich tygodniach miał kilka ataków żółtej 
febry. Z powodu jego choroby komendę nad 
wojskiem objął na razie gen. Pontpgoud.

Paryż, 27 grudnia. M atm  donosi, że 
gen. Drude z powodu choroby prosił o po­
zwolenie na powrót do F rancji, gdyż stan 
jego zdrowia nie pozwala mu nadal sprawo­
wać komendy nad oddziałem francuskim w 
Marokku. Przyszła Rada ministrów wyznaczy 
jego następcę.

Teheran, 27 grudnia. Parlament od­
rzucił prośbę kilku miast o przysłanie uzbro­
jonych obrońców. W stolicy i w miastach 
prowincyonalnych powraca spokój. Dzienniki 
znowu wychodzą. Bazary znowu otwarte. 
W mieście Urmii zupełny spokój; zaprowa­
dzono tam stan wojenny.

Położenie w Królestwie Polakiem 
.1 w E sasyi.

Petersburg, 27 grudnia. Jak słychać, 
minister spraw wewnętrznych zarządził za­
mknięcie istniejących w Królestwie Polskiem 
żydowsko-narodowych klubów.

Petersburg, 27 grudnia. Rossyjskie fa­
bryki płótna w Jarosławiu i Kostromie otrzy­
mały od rządu japońskiego wielkie zamówie­
nie na dostawę płótna na cele wojskowe.

Petersburg, 27 grudnia. Biskupi i du­
chowni prawosławni, należący do Rady pań­
stwa i do Durny, postanowili zwołać równo­
cześnie z ogólnym zjazdem słowiańskim zjazd 
Cerkwi prawosławnej.

Petersburg, 27 grudnia. Znaczny od­
dział wojska wysłano na granicę Finlandyi 
z rozkazem niedopuszczania do swobodnego 
przekraczania granicy.

Petersburg, 27 grudnia. Bojkot towarów 
niemieckich w Polsce przybiera coraz większe 
rozmiary. Także miasto Kijów przyłączyło się 
do tego bojkotu. Tutejsze koła niemieckie są 
zaniepokojone, że bojkot ten może wyrządzić 
przemysłowi niemieckiemu wielką szkodę. Po­
lacy zamierzają zamówienia, które dotąd czy­
nili w Niemczech, przenieść do Austryi.

Petersburg, 27 grudnia. Wysłano po­
ciąg, złożony z 30 wagonów, a wiozący woj­
sko różnych rodzajów broni, do Finlandyi, 
rzekomo w celu zapobiegania przemytnictwu.

Petersburg, 27 grudnia, We środę 
rozpoczął się proces przeciw tym członkom 
pierwszej Dumy, którzy podpisali odezwę wy- 
borską. Obecnych jest 169 oskarżonych, 11 
nie zjawiło się, 2 od czasu wytoczenia skar­
gi umarło. Pierwszy dzień rozprawy wypeł­
niły formalności, wczoraj zaś rozpoczęła się 
właściwa rozprawa. Przedewszystkiera prze­
słuchano P e t r  u n k i e w i c z a , K o k o s z k i -  
n a  i N a b o k o w a .  Oświadczyli oni, że po­
stępowanie ich nie było zbrodnicze, lecz było 
środkiem walki politycznej, tak samo jak nim 
było rozwiązanie Dumy. Spełnili tylko obo­
wiązek swój względem narodu i za naród 
chętnie wycierpią wszelkie kary. Następnie 
przesłuchano kilku członków stronnictwa pra­
cy, którzy zeznali, że chętnie poniosą, śmierć, 
byleby tylko obaloną została obecna forma, 
forma rządów.

Baku, 27 grudnia. Dz;ś przed połu­
dniem rzucono dwie bomby na tutejszego 
policmajstra. Wybuch był bardzo silny. ■ J e ­
den policjant został zraniony. Policmajster 
nie poniósł szwanku.

Odpowiedzialny redak to r:
Adasn K r e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

Dooent chorób usznyoh

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 

od 12—1 i od 3 —5, A k a d e m i c k a  3 3 .,

Caffe et Restaurant
róg K o ściu szk i i  S ykstusk ie j

z dniem 28 grudnia obejmujemy w własny zarząd. 
Koncert muzyki wojskowej codziennie. Wstęp wolny. 
Kuchnia wyśmienita. Napoje wyborowe. Usługa skrzę­
tna. Dobór najpoczytniejszych dzienników i czasopism. 

Upraszając o liczne odwiedziny prosi o poparcie

Wollman i Franc.

otwierając szkołę, przyjmuje 
i dzieci w godzinach porannych. 

Zgłoszenia: Laurencya Demec, ul. Ko­
chanowskiego Nr. 82 B.

Futra m u a s t o w e  i  p o d r ó ż n e  
oraz Kolje I Kołnierze

podług najnowszych iasonów  —  poleca 
B Z A G A Z Y N  F U T E R

Krisywycli
Lwów , Akademicka 3  (obok WP. Szayera).

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Jako korzystną lokacyę kapitału
pceeam y

4°/0 Obligacje funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę, krajową,
4% Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom tankowy i M o r  wymiany

S o k a l  i  Ł i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Fami­
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, 11 Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiećomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S i k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Htusmana 9.

Kawiarnia „fioileńsia11
znakomita kawa. zzzzz

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 27 grudnia 1907.

Hotel George’a.
PP. Dr. M. Steuermann z Sambora, A. 

Kiesler z Drohobycza, dr. Maurycy Marma- 
ros z Kołomyi, 1. Heller ze Stanisławowa, 
A. Stern z Londynu.

Hotel Europejski.
PP. K. Madeyski z Gajów, E. Siebauer 

z Przemyśla, dr. W. Dudykiewicz z Ko­
łomyi.

Hotel Imperial.
PP. T. Chłopecki z Horodenki, F. Ja- 

wetz ze Strusowa, dr. Izydor Margulies z 
Wiednia.

C E M S I 1  
lw ow skie j Izby handlow ej i p rze m ysło w e j.

Lwów, dnia, 27 grudnia.

I . A kcje za szlakę.
Banku hip. gal. po 200 z ł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem L ipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ V/a pr. „ los w 50 1.

„ „ „ 4 pro. „601. po 200 k.
„ kraj 4 1/a pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w -57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m is y a ) ..................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 411/> l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I . Ob lig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

n 41/llpr.(3em .) 
„ .. 4 pr. (4 em.)

K#l. lokalne dtto 4 pr....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

* ,» n 4 konwen. .

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . Monety.

Dukat c e sa r sk i..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

„ papierowych
100 marek niemieckich . . .

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

560 — 570 —

103 - 110 —

550 - 556 —

400 - 500 -

400 — 410 -

o
&D 109 60 110 30

99 - 99 70S> 93 80 94 50
eS- 100 — 100 70

•N 94 30 95 -
£

— 96 - ___

0 96 - ----
0 94 10 94 80
®
£*
A 97 70 98 40

.M 101 - 101 70

NI 99 50 100 20
© 93 - 93 70

93 - 93 70

95 — 95 70
92 - 92 70
94 - 94 70

95 - 103 -

11 38 11 43
19 06 19 25

250 - 253 -
252 - 254 —
117 60 118 20

K u r a  g j i e l d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 24 grudnia 1907.

A. Ogólny d łu g  państwa.1 • płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................  96 85 97 05
sty czeń -lip iec ...............................................9 68 5  97 05

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie r p ie ń ...............................................984 0  98-00
kw ieeieA -D aźdsiern ik .......................  98-55 98-75

płacą żądają

14835
207-50
252-50
252-50
29110

152-35 
211-50 
256-50 
256 50 
29310

noronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.

„ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B , P ług- państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................... 114'25 114*45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.  ....................................96"75 96'95

O. O b ligacje  k o lejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-— 97-—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113 40 114'40
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

5 3/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  462-— 465'—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5s/4 pr.  ............................. 119-60 120-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ......................................... 96'05 97-05
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr............................ 96'15 9715

ObUg-acyo p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-85

w złocie za 200 zł. 5- pr. . . .  120-— —•—
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr..........................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr..................................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1387, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em .'

z r. 1888, 4 pre....................................
Kol. północnej ces. F erdynania em.

z r. 1891, 4 pre....................................
Kol. północnej ces. Feruynanda em.

z r. 1898, 4 pre....................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre....................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..................................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gu.t) za 400 marek 4 pr. . . .

,D. D in g  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— — •—

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 93'05 93-25
.. obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 142-50 146 50
„ poż. pręta, za 100 i t .  (200 kor.) 188-75 192 75
„ „ . 50 zł. (100 kor.) 188 75 192-75

96-90 97-90

96— 97—

97-45 98-45

97-35 98-35

97-70 98-70

93— 99—

97-50 98-50

97-75 98-75

97-40 98-40

9550 96-50
97— 98—

9 6 . - 97.—

113-50 114-50

Koronowa waluta.

Kroaeyi i Sławonii 
W egier za 100 zł. 4

pfacą

E . Obligacye indemnizacyjne.
....................................9 4 - -
pr................................92-80

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los

za 200 kor. 4 pr..................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1396

4 pr...............................................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr.................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

102-60

95-40

100-10
94-50
97-85

żądają

93-80

103-60

96-40

101-10
95-50
98-35

9 3 - -  9 4 - -

102-50 
183-—

108-50 
184-- -

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4’/3 pr. — •— —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 94 90 95-60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 268.75 274'75
„ „ „ „ 1889 3 pr. 272-50 278 50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-20 102 20 
» „ 4  pr- 96-— 97-—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110--— —
„ „ „ „ los 50 I. 4t/a pr. . . 99—  99-50
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 94-125 95-25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94—  95—
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 98-— 99—
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 97'35 98'35

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4 ł/a pr. 51‘,/j lat zwrotne . . . 100-50 100-75 

Banku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 lat 4*/a pr.........................  99-35 109 35

Banku kr. losy  571/,, 1. za 200 k. 4 pr. 93 50 94-50
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 97-40 9*85

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 97-90 98 90

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r . ..................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwow-Czarn.-Jassy z r. 1884

za 800 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

» n n » 1890 „ 4 pr.

3 .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dlahandl. i przem.lOOzł.
Clary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 z ł . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

110- — 111-—
112-— 113*—

89'— 90-—

95-40 96-40

100 60 101-60
99-75 — •—

20-60 32-60
4 5 8 - - 4 6 8 - -
154-— 1 6 0 -

92 — 9 6 -
97-75 103 75
63 50 69 50

Koronowa waluta. płacą
P alfy  40 zł. m. k.......................................... 189-50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 48 90
Czerw, krzyża, weg. tow. 5 zł. . . 26 25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66'—
Salina 40 zł. m. k.................................... 220—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 94'—

K . A kcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 287 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3310—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 682'75 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 757—  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 549' —
Galie, banku hip. 200 z ł.......................56-5'—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 407 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1772 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 528 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238—  
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  239_—

żądają 
195 50 
50 90 
28-25 
7 0 -  

230-— 
98-—

288 50 
3320—  

633-75 
758—  
552- -  
566—  
102 - —  

408 25 
1782—  

529 75
238 50
239 50

L . A kcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420-— 460—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5210—  5240-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 555'— 556 80 
„ L w ów -K leparów -Jaw orów  lok.
400 kor...................................................... 350 -  360—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 975-— 980 —

M. A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Brus: 100 zł.
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł.
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor....................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trlfaii. tow. kop. w ęgla 7{) zł. . .

N. W e k s l e ,

720—  721—  
545—  555—  
539-50 590 50 

2*30—  2390—  
4 7 3 - -  480—  
402—  403—  
242 — 246 -

Berlin za, 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5 l/a pr.
Niem ieckie b a n k i .......................
W łoskie banki.  .......................
Francuskie b a n k i .......................
Szwajcarskie banki . . . . .

O. W a l a *
Dukat c e s a r s k i .............................
Austr.-w^g. 8 guld. złota moneta
2 0 -fra n k o w k a ..................................
2 0 -m a rk ó w k a ..................................
Rossyjski pótim peryał . . . .  
Niein. banknoty za 100 marek . 
Włoakis banknoty za 100 lir. . 
R u ble ...................................................

241-47VB 24180
95 90 96-10

117-70 117-90
95-90 96-10

95-45 95 60

r .

11-85 11 39

19-15 1919
23-46 23-54

11765 117 85
96 05 96 25

2-51*/. 3-525

K  W  3 »  *  w x .
Licytacye.

L. 4114/07 (10892 3 - 8 )
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy w roku 
1908 do bieżącego użytku potrzebnych ma- 
teryałów budowlanych z grupy V, artykułów 
sklepowych z grupy VI i materyałów żelaz­
nych z grupy VII, odbędzie się w kancelaryi
c. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce po­
nowna licytacya za pomocą ofert pisemnych.

Oferty w sposób przepisany sporządzone 
i ostemplowane należy wnosić na ręce Na­
czelnika Zarządu salinarnego w Wieliczce 
najpóźniej do 2 stycznia 1908 godzina 10 i 
pół przed południem.

Otwarcie ofert nastąpi 2 stycznia 1908 
o godzinie 11 przed południem.

Bliższe wiadomości co do ilości i jako­
ści materyałów jakoteż co do warunków licy­
tacyjnych powziąść można w kancelaryi c. k. 
Zarządu salinarnego w zwykłych godzinach 
urzędowych.

W dowód dokładnej znajomości warun­
ków licytacyjnych ma oferent warunki licy­
tacyjne własnoręcznie podpisać, które na żą­
danie będą mu w jednym egzemplarzu prze­
słane.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 19 grudnia 1907.

L. cz. E. 33 i 48/7 (31) (10879 3—3)
Wyznaczony na dzień 28 grudnia 1907 

termin licytacyjny realności objętych whl. 8, 
19, 104 gm. Domażyr do 1. cz. E. 33 i 
48/7 (26) odracza się na dzień 10 stycznia 
1908, godz. 9 przed południem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Janów, dnia 16 grudnia. 1907.

L. cz. E. 1518/7 (4) (10942)
Dnia 15 stycznia 1908 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym biuro Nr. 7 licytacya realności 
objętej whl. 73 ks. gr. gm. Tuczapy składa­
jącej się z posiadłości 17 ar. 76 m.a i parcel 
gruntowych 11 ha. 42 ar. 32 m.!i oraz chaty, 
spichlerza, stodoły, stajni i stajenki wraz 
z przynależnościami, składającemi się z drze­
wostanu i oparkanienia.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 15.075 kor., przynależności 
zaś na 325 kor.

Najniższa cena wynosi 10.267 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 6 grudnia 1907.

L cz. E. 839/7 (5) (10922 1 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Zbarażu zastąpionego przez adw. dra Steina 
odbędzie się dnia 16 stycznia 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3 w Nowemsiole licytacya 
realności whl. 827 gminy Hniliczki wraz 
z przynależnościami, składającemi się z za­
siewów.

Nieruchomość ta wystawiona na łicyta- 
cyę, jest ocenioną na 2600 kor., przynale­
żności zaś na 80 kor.

Najniższa cena wynosi 1787 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 3 grudnia 1907.

L. cz. E. VIII. 2862/7 (8) (10907)
Dnia 20 stycznia 1908 o godz. 10-15 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7 odbędzie się licytacya jednej 
szóstej części z połowy, czyli 1/12 części ca­
łej realności lwh. 650 ks. gr. gm. Przemyśl
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objętej, niewiadomego z miejsca pobytu zo­
bowiązanego, Wojciecha Kędlarskiego własnej.

Część nieruchomości wystawionej na 
licytacyę, jest ocenioną wraz z przynależno­
ści ami na 460 kor.

Najniższa cena wynosi 230 kor., a wa- 
dyum 46 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- j 
śei nie mogłyby być ze skutkiem podno- | 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- j 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 15 grudnia 1907.

L. 26.969/07
Obwieszczenie licytacji.

(11023)

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Przemyślu rozpisuje niniejszem czwartą li- 
eytacyę w dniu poniżej podanym celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsum- 
cyjnego:

a) od mięsa według ustawy z dnia 16 czerwca 1877 Dz. u. p. Nr. 60 w przemyskim 
okręgu poborczym, a mianowicie na trzy łata 1908, 1909 i 1910 bezwarunkowo lub 
też "warunkowo na rok 1908 z milczącem przedłużeniem dzierżawy na rok 1909, względnie 
i na rok 1910.

Oferty pisemne, opieczętowane i zaadresowane, jak niemniej też zaopatrzone w kwity 
kasowe c. k. urzędu podatkowego na złożone wadyum, wynoszące 10% ceny wywołania, 
mają być wniesione do c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu najpóźniej do 2 
godziny po południu dnia, dzień licytacyi ustnej poprzedzającego.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
Kwity kasowe opiewające na kaucyę niewygasłej jeszcze dzierżawy, jak niemniej też 

losy i książeczki kasy oszczędności po myśli reskryptu c. k. Ministerstwa Skarbu z dnia 
3 grudnia "1901 1. 72.238 jako wadya nie będą przyjmowane.

Składający wadyum w papierach wartościowych mają w myśl reskryptu M inister­
stwa skarbu z dnia 17 lipca 1903 1. 10.067 przedłożyć spis tych papierów wartościowych 
potwierdzony przez Urząd podatkowy, w którym te papiery złożono.

Warunki licytacji, jakoteż wykaz miejscowości do powyższego okręgu dzierżawnego 
należących, można przejrzeć w c. k. Dju-ekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu w go­
dzinach urzędowych, jakoteż w c. k. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Mości­
skach, Jaworowie i Babicach.

Przy licytacyi ustnej kwit kasowy na złożone w Urzędzie podatkowym wadyum ma 
być wręczony komisarzowi przeprowadzającemu licjdacyę.
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Zauważa się, że okręg dzier­
żawny dla podatku konsum- 
cyjnego od mięsa Przemyśl 
miasto z przedmieściami do 
I. klasy taryfy zaś inne miej­
scowości do tego okręgu na­
leżące do III. klasy taryfy 

należa.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 22 grudnia 1907.

L. cz. E. 1892/7 (4) (11001)
Na żądanie Franciszki Bachta, zastąpio­

nej przez adw. dra Warchałowskiego w Ja ­
śle odbędzie się dnia 30 stycznia 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 licytacya re­
alności whl. 333 i 334 ks. gr. gminy Niepla.

Nieruchomości te, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione i ustalone na kwotę 731 
kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 487 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg kata-stralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy ma)ący chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 32.

" Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

j * C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 19 grudnia 1907.

Zamkowej w pobliżu Rynku, składającej się 
z jednopiątrowej kamienicy;

b) połowy realności whl. 348 ks. gr. 
Stryj, położonej obok realności ad a) skła­
dającej się również z jednopiątrowej kamie­
nicy.

Wartość szacunkowa wynosi ad a) 
16.835 kor., ad b) 13.638 kor. _

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastapi, wynosi ad a) 8418 kor., ad b) 
6820 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ie ją ,. bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 2 grudnia 1907.

L. cz. E. 1918/7 (15) (10986)
Dnia 28 stycznia 1908 o godz. 1.0 przed 

południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
36 odbędzie się "licytacya a) połowy realności 
whl. 9 ks. grunt. Stryj położonej przy ulicy

L. cz. E. 422 7 (7) (10979)
Na żądania Józefa Przystasia w Wi­

śniowej, oraz Marcina i Anny Władyków w 
Dobrzechowie, odbędzie się dnia 25 sty­
cznia 1908 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 li­
cytacya całej realności whl. 260 i 2/12 czę­
ści realności whl. 126 ks. gr. gm. kat. Ró­
żanka objętych, składających się z gruntów 
o łącznym obszarze 5 morgów 958 sążni

kwadr, i z domu mieszkalnego w skutek o- 
puszezenia w lichym stanie — bez przyna­
leżności.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 4969 kor. 59 hal.

Najniższa cena wynosi 3313 kor. 6 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg kat., protokoły ocenienia itd .)’ 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak, dnia 4 grudnia 1907.

L. cz. E. 2386 7 (7) (11013)
Na żądanie Simona Luri odbędzie się 

dnia 17 stycznia 1908 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 29 licytacya realności whl. 1410 
ks. gr. gm. Jarosław objętej, składającej się 
z pb. 349 obszaru 345 s. kw. i pgr. 332 
obszaru 1410 s. kwadr., na których stoi dom 
murowany parterowy i trzy domy drewnia­
ne wraz z przynależytościami, składaj ącemi 
się z płotów, drzew i t. d.

Nieruchomości te, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 37.210 koron 6 hal., 
przynależności zaś na 2321 kor. 38 hal.

Najniższa cena wynosi 19.766 kor. 7 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia. 5 grudnia 1907.

•Gazeta Lwowska* Nr. 298 z dnia 28 grudnia 1907.

L. cz. E. 1749/7 (4) (11021)
Na żądanie Ryfki Ertel, kupcowej w 

Turce, odbędzie się dnia 22 stycznia 1908 o 
godz. 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr 9 licytacya realności 
objętej whl. 441 ks. grunt, gminy Rozłucz, 
składającej się z kilku parcel i niedokończo­
nego jeszcze budynku drewnianego na par­
celi gruntowej 1. k. 6527 wystawionego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 850 kor.

Najniższa cena wynosi 566 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 20 listopada 1907.

L. cz. E 1814 7 (5) (10874)
Na żądanie Izaka Golda w Ohodorowie 

odbędzie się dnia 21 stycznia 1908 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 2 w Bóbrce licytacya re­
alności lwh. 139 gm. Bakowee objętej skła­
dającej się z 3 arów 31 m a, pastwiska i 29 
arów 46 m.3 pola omego.

Nieruckomoś wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 333 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie doskutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruckmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na' powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 27 listopada 1907.

L. cz. E. 2750/7 (4) (11014)
Na żądanie Kasy oszczędności miasta 

Jarosławia odbędzie się dnia 15 stycznia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29 licytacya re­
alności whl. 1376 ks. gr. gm. kat. Jarosław 
objętej, składającej się z pb. 1198, obszaru 
5 a. 86 m .s i po 388 obszaru 34 a. 35 m .3, 
na których s to i: dom parterowy murowany, 
stajnia murowana, chlawki drewniane i bu­
dynek drewniany mieszczący komórki, wozo­
wnię, stajnię na krowę i wychodki, jakoteż 
budka z trafiką wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 25676 kór., przynależności 
zaś na 1180 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 13.528 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jarosław, dnia 2 grudnia 1907.

L. cz. E. 3670/7 (15) (10872)
Wsprawie egzekucyjnej Maryi z Kru­

pów Grabowskiej w Berezowicy wielkiej prze­
ciw Naści Leśków zam. Rydlickiej w Doro- 
howie sąd pow. Halicz, niewiadomemu z miej­
sca pobytu Wasylowi Leśków do rąk kura­
tora adw. dra Promińskiego w Tarnopolu i 
niel. Jewdosze i Iwanowi Leśkowym do rąk 
opiekuna Danyły Leśków w Berezowicy 
wielkiej o zniesienie współwłasności odbędzie 
się dnia 22 stycznia; 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurzeNr. 27 w Tarnopolu licytacya ciała 
tabularnego whl. 941 kat. gminy Berezowica 
wielka objętego z parceli bud. 1. kat. 26 na 
której znajduje się chata pod nr. kons. 183 
i chlewek i roli pod Ikat. 50/1 się składa­
jącego.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 737 kor.

Najniższa cena wynosi 737 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Wierzycielom hipotecznym zastrzeżone 
zostają ich prawa bez względu na wysokość 
ceny kupna.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ni.
Tarnopol, dnia 6 grudnia 1907.

L. cz. E. 1598/7 (17) (11004)
Dnia 20 stycznia 1908 o godz. wpół do 

10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 7 odbędzie się licyta­
cya 1/4 części realności objętej wyk. hip. 1. 
125 ks. gr. gminy kat. Małkowice przedtem 
Michała Kordyaka syna Iwana obecnie Ma­
ksyma Kordyaka syna Iwana własnej.

Nieruchomość w 1/4 części wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 613 kor. 52 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 409 kor. 2 hal., 
zaś wadyum 61 kor. 50 hal. poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
nieruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-



8
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k.*‘Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 11 grudnia 1907.

L. cz. E. 2234/7 (11006)
Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 

i oszczędności w Husiatynie odbędzie się 
dnia 30 grudnia 1907 o godz. 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 2 w Buczaczu licytacya 1) realności 
obj. whl. 47 gm. Zurawińce, 2) realności 
obj. whl. 157 ks. gr. gm. kat. Rukomysz, 3) 
1/2 realności objętej whl. 329 ks. gr. gm. 
Zurawińce i 4) 1/2 realności objętej whl. 
421 ks. gr. gm. Zurawińce wraz z przyna- 
leżnościami opisanemi w protokole z dnia 
7 października 1907 E. 2234/7.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a) realność objęta lwh. 47 gm. 
Zurawińce na 2200 kor., b) realność obj. 
whl. 157 gm. Rukomysz na 356 kor. c) 1/2 
realności whl.'; 329 gm. Zurawińce na 400 
kor., d) 1/2 realności obj. whl. 421 gm. Żu- 
rawińee na 480 kor., przynależytości zaś ad 
b) na 20 kor., ad d) 235 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1466 
kor. 67 hal., ad b) 250 kor. 67 hal., ad c) 
266 kor. 67 hal., ad d) 810 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupien ia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach już 
istnieją, lub w toku postępowania licytacyj­
nego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buezaez. dnia 23 listopada 1907.

L. cz. E. 2000/7 (6) (11005)
Na żądanie Kasy sierocej c. k. sądu 

powiatowego w Brzesku zastąpionej przez 
Krzysztofa Schwarza c. k. ofic. kanc. odbę­
dzie się dnia 30 stycznia 1907 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. III. licytacya realności 
lwh. 126 gminy Jurków.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 2914 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 1943 koi'. 16 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

G. k Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 9 grudnia 1907.

L. cz. E. IX. 2721/7 (8) (1J 003)
Dnia 30 stycznia 1908 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 7 
sądu tutejszego licytacya 4/15 części realno­
ści objętej lwh. 786 ks. gr. gm. Przemyśl.

Wartość 4/15 części tej realności oce­
nioną jest na 7309 kor. 55 hal., wartość 
przynależności na 120 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 3714 kor. 78 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do sprzedać się mającej realności doku­

menta można przejrzeć w tutejszym sądzie, 
biuro Nr. 17.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju cc do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, dnia 22 grudnia 1907.

L. 29.273/07 (1098C)
Przestrzega się oferentów w ich wła­

snym interesie przed ofiarowaniem niesto- 
sunkowo wysokich zwrotów zysku, względnie 
przed żądaniem za niskiego ryczałtu prowi­
zyjnego lub prowizyi, gdyż nie mogą się 
spodziewać zniżenia dobrowolnie ofiarowa­
nych zwrotów zysku, względnie podwyższe­
nia żądanej prowizyi.

O b w i e s z c z e n i e .
Opróżniona podskładownia tytoniu w 

Narajowie będzie obsadzoną w drodze publi­
cznej konkurencyi.

Podskładownia ta umieszczoną być mo­
że tylko w dotychczasowem miejscu lub w 
domach najbliższych odpowiednio urządzo­
nych.

Podskładownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do Składowni 
tytoniowej w Brzeżanach i ma na razie za­
opatrywać w potrzebne materyały tytoniowe 
32 trafikantów tytoniowych w Narajowie. 
Podskładownia połączona jest z trafiką skła­
dową.

Podskładownik jest obowiązany do 
sprzedaży znaczków stemplowych, blankie­
tów wekslowych i listów przewozowych, za 
prowizyą 3 lub 2 ° 0, ewentualnie 2 i 1 1/2°/0-

W ciągu roku od 1 grudnia 1906 do 30 
listopada 1907 pobrano dla tej podskładowni 
materyał tytoniowy w wartości 50.238 kor. 
56 hal.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze­
daży tytoniu w tej podskładowni wynosił 
w tym czasie 762koron 61 hal., sprzedaż 
znaczków stemplowych, listów przewozowych 
i blankietów wekslowych 1441 kor.; od dro­
bnej sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną będzie składownikowi prowizyą 
w wysokości wyżpodanej.

Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
Urzędzie podatkowym w Brzeżanach.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty ­
toniowych, jakoteż wszelkie inne wydatki 
połączone z prowadzeniem podskładowni.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tytoniu, 
względnie co do trafiki składowej, w myśl 
przepisu dla trafikantów.

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach stra­
ży skarbowej i u tych pierwszych nabyte za 
zwrotem kosztów.

Drukowane formularze ofert można o- 
trzymać bezpłatnie u władz skarbowych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej.

W razie żądania prowizyi od podskła­
downi należy wyrazić to przez podanie ro­
cznej kwoty zadanego ryczałtu prowizyjnego.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
sanym druku i wniesioną opieczętowana naj­
dalej do 27 stycznia 1908 do godziny 12 
w południe u Naczelnika c. k. Dyrekeyi o- 
kręgu skarbowego w Brzeżanach.

Wadyum w kwocie 250 kor. ma być 
złożone w c. k. Urzędzie podatkowym w 
Brzeżanach.

Oferty, nie zawierające zobowiązania 
się do prowadzenia składowni bez połącze­
nia z innem przedsiębiorstwem nie będą 
uwzględniane.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Brzeżany, dnia 19 grudnia 1907.

L. cz. E. 887/7 (6) (10947 1 - 3 )
Na żądanie Jakóba Leib Litwaka, za­

stąpionego przez adw. dra Steinbergera, od­
będzie się dnia 23 stycznia 1908 o 9 przed 
południem w /sądzie niżej wymienionym w 
biurze, Nr. 3 w Nowemsiole licytacya real­
ności lwh. 1626 i 1627 gminy Toki wraz 
z przynależnościami,

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
cyę są ocenione na 2406 kor.

Najniższa cena wynosi 1604 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej części nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny,

wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.)może każdy mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 8 grudnia 1907.

L. cz. E. 1061/7 (5) (10928)
Dnia 24 stycznia 1908 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. III. sądu 
tutejszego licytacya połowy realności whl. 
55 gm. kat. Tarnoszyn, Bartłomieja Łosia 
własnej z przynależnościami, koni, bydła i 
sprzętów.

Wartość szacunkowa 5200 kor.
Wartość przynależności 500 koron.
Najniższa cena niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 3800 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 20 listopada 1907.

L. cz. E. 153/7 (19) (11024)
Na żądanie Jana Bilińskiego Melkowi- 

cza, rolnika w Bilinie wielkiej, odbędzie się 
dnia 20 stycznia 1908 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II. licytacya całych ciał liip. whl. 
622 i 1623, połowy posiadłości whl. 623 i 
1/3 części posiadłości whl. 629 ks. gr. gminy 
Bilina wielka objętych, do zobowiązanego 
Michała Fedurki, syna Semiona należących.

Wartość nieruchomości powyższych wy­
stawionych na licytacyę, ustala się na kwotę 
795 koron.

Najniższa cena wynosi 530 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

WarunkiJicytacyjne. i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łąka, dnia 12 grudnia 1907.

Księgi gruntowe.
L. Prez. 21034 19 R./7. (10573 3 - 3 )

E d y k t
0. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

wprowadza w myśl ustawy z dnia 25 lipca 
1871 Nr. 96 Dz. u. p. i rozporządzenia c. k. 
ministerstwa sprawiedliwości z dnia 9 sty­
cznia 1889 Nr. 4 Dz. rozp. postępowanie 
sprostowawcze w celu uzupełnienia następu­
jących ksiąg gruntowych :

1. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Birczy dla gminy katastralnej Bir­
cza miasta przez dopisanie do wykazu hip.
1. 254 parceli grunt. Ik. 252,

2. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Samborze przez utworzenie wyka­
zu hipot. dla parceli grunt. lk. 812.

Zarazem podaje c. k. wyższy sąd kra­
jowy do wiadomości, że projekty wykazów 
hipotecznych dla powyższych parcel mają 
być od dnia 1 lutego 1908 za księgę grun­
tową uważane.

Projekty tych wykazów hipotecznych 
można przeglądać w odnośnych sądach.

Od dnia 1 lutego 1908 wszelkie nowe 
prawa, czy to własności czyli zastawu lub 
jakiebądź inne prawa hipoteczne, odnoszące 
się do nieruchomości powyżej wymienionych, 
jedynie przez wpisanie do ksiąg gruntowych

ograniczone, na innych przeniesione lub u- 
chylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. sąd krajowy wyż­
szy wszystkich, którzyby :

a) na podstawie jakiego prawa, przed 
dniem otwarcia powyższych wykazów hipo­
tecznych nabytego, domagali się jakiej zmia­
ny wpisów hipotecznych, odnoszących się do 
stosunków własności lub posiadania, a to bez 
różnicy, czyli zmiana ta przez dopisanie, od­
pisanie lub przypisanie, przez sprostowanie 
oznaczenia nieruchomości lub połączenia ciał 
hipotecznych lub w jakibądź inny sposób 
nastąpić miała.

b) już przed dniem otwarcia powyż­
szych wykazów hipotecznych nabyli do po­
wyższych nieruchomości lub do ich czę­
ści jakie prawa zastawu służebności lub 
w ogóle inne jakiekolwiek prawa do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile prawa te jako 
do dawnego stanu biernego należące wpisa­
ne być mają, a już przy założeniu powyż­
szych wykazów hip. wpisane nie zostały, aże­
by z temi prawami do dotyczących sądów 
najdaej do dnia 1 maja się zgłosili, gdyż 
inaczej w razie przeciwnym utracą prawo do 
poszukiwania zgłosić się mającej pretensyi 
przeciw osobom, które na mocy niezaprze­
czonych wpisów w wykazach hipotecznych 
zawartych, prawo hipoteczne w dobrej wie­
rze nabędą.

Od obowiązku zgłoszenia się w tym 
terminie z wymienionemi wyżej prawami lub 
roszczeniami nie uwalnia okoliczność, iż 
zgłosić się mające prawo mogło być wiado- 
mein z dawnych jakichkolwiek wpisów, lub 
że było ono wiadome z jakiejkolwiek rezo- 
lucyi sądowej, lub że jest przedmiotem do­
chodzenia, w skutek podania do sądu wnie­
sionego.

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, ani też w razie zanied­
bania do pierwotnego stanu przywrócony.

C. k. Wyższy Sąd krajowy.
Lwów, dnia 7 grudnia 1907.

Dylewski m. p.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 110/7 (2) (10973)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
G. k. sąd krajowyj dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 52 czasopisma „Moni- 
to r“ z dnia 22 grudnia 1907 w artykułach:

1. Życzenie naszej „ewangelii" w ustę­
pie od „Czy trącić" do „i wielmożów".

2. „Honor oficerski" od początku do 
„czynów oficerskich"
zawiera znamiona występku z §. 302 i 49) 
u. k. i art. IV. i V. z 17 grudnia 1862 Nr. 
8 Dzpp. ex 1863, a zatem usprawiedliwioną 
jest zarządzona przez c. k. Prokuratora rzą­
dowego konfiskata tych artykułów na dniu 
20 grudnia 1907.

W skutek tej ucnwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 23 grudnia 1907.

L. cz. Pr. III. 101/7 (2) (10994)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 24 czasopisma „Bo­
ruta" z dnia 27 grudnia 1907 artykuł pod 
ty tu łem :

„Ferdek socyalik" zawiera w ustępach:
a) rozpoczynającym się od wyrazów: 

„Kużda żona", a kończącym się wyrazami : 
„przed malefiką twoją" (str. 143 a) łam 1), 
oraz

b) rozpoczynającym się od słów: „Baw ­
cie się wesoło", a kończącym się wyrazami: 
„sernper stet" znamiona występku z § 516 
u. k., że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu, względnie jego inkryminowanych u- 
stępów.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 23 grudnia 1907.

H. Pr. 111/7 (2) (10976)
O r o - r o m e n e .

B iMenn 6ro Be.muecTBa Il/ioapa!
II,. k. Cy/i, KpagBiiH ĄJia. cnpau Kap- 

hhx  y  JfbBOBi piinHB na niflcrasi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 3Micrr 
apTHKyJyy yJuinjeHOro b unc.fi 8 uacouneu 
„Hapo^se GaoBo" z ąhh  21 rp y ^u a  1907 
ni/; Hannceio : n3a njo Konc[>icKyioT£>u b ycTyni 
BiĄ „I 3aMiTHa piu“ ąo KiHn,a mIcthtb b coói 
3naw:eHa npoBHHŁ 3 § 300 3aK. Kapn. i rrpoTo 
ycnpaBe^nHBareHa ecTt 3apaĄacena uepe3 u;. 
k. IIpOKypaTOpa flepacasHoro KoncpicKaTu 
cei uaconHCH na /i,hu 20 rpy^H a 1907.

B HacBaijąoK Toro pinieHa 3ÓopoHeHe 
6CTŁ ^artBine piineHe to to  apTHKyay a 3a- 
ópaHHH uamiaą, Mae óy th  3HHrnenuu.

JIr.BiB, ąha  23 rpy/tHa 1907.
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U. Pr. 107/7 (10972)

O r  o ji o i i  e h e.
B I m6hh Gro BennuecTBa Hjicapn!
I(. k. cyA KpaeBHH p,Jin. cnpaB Kap- 

hhx y  JTbbobi piraHB Ha ni^CTaBi §§ 489 i 
498 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., m;o 3mict 
apTHKy.iy yMiipeHoro b hhcjii 271 naconiicri 
„Jijjio" 3 ,zi,hh 16 rpyflHH 190? niA nann- 
cero: „Ilepraa yCTjiiKa Gap. BeKau ByCTyni 
Bi/i, „KoHCTaTyeMO in;0“ ąo „Haacy MO^Ofliac11 
MicTHTt b coGi snajrena npoBHHH 3 § 300 3. 
k. i npoTO ycnpaBe^HHBJieHa ecTB aapHAnęena 
uepe3 d,. k. IIpoKypaTopa AePIKaBH0r0 koh- 
cjńcicaTa cel naconHCH aa  a hu 16 rpyAHH 
1907.

B HacAiflOK Toro pimena 36opoHeHe 
ecTL innpeHe Toro apTHKyny, a 3a-
GpaHHH HaKwiafl Mae 6vth 3FHin;eHHH.

JTlbIb, ah-3 23 rpyAHH 1907.

H. Pr. 109/7 (2) (10974)
O r o n o i n e H e .

B iMeHH Gro BejinuecTBa U,icapii!
I(. k. cyA KpaeBHH ąjlu cnpaB Kap- 

h i x  y JTbbobI pimiiB na niAwraBi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 3mict 
apTHKyny yMirnenoro b. uhc.ii 260 uaconncn 
„raHAaMaicH11 s Ann 18 rpyAna 190? niA
Hannceio: „ JTłbIbcki ymBepcHTeT — rm3A0 
BceaaHAapKHS 6aHAHTiBu iricTiiTL b coói 3Ha-
MeHa npoBHHii 3 §§ 300, 302 491 3. k ., 
hk TaKoac apT. LV\ ycT. 3 17 12 1862 Hp, 8 
/(3a.. ex 1863 i npoTO ycupaueAnHB.aeHa 
ecTB 3apHA®eHa uepe3 n;. k. UpoKypaiopa 
AepiKaBHoro KOHtjńcKaTa cei naconncu.

B HacmAOK Toro pimenn aóopoHeHe 
ecTB Aa-3Lu:le ntnpene TOro apTHKyny, a 3a- 
GpaHHH HaKnaA Mae óyTH 3HnmeHHH.

JTbbIb, a0-51 23 rpyAHH 1907.

H. Pr. 108/7 (2) (10975)
O r o i o m e H e .

B Imohh Gro BeniiuecTBa Iljicapa!
U(. k. cyA KpaeBHH pjui cnpaB Kap- 

hhx  y  JlBBOBi piniHB Ha niACTaBi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac,, mo 3m1ct 
apTHKyny yMixn,eHoro b hhc.ui 7 naconncn 
„HapoAne Ohobou 3 ahh  17 rpyAna 1907
niA Hannceio: „Po35iH Binexno.ii.CKHx po3- 
6HmaKU MicTHTB B  coGi 3HaMeHa npOBHHH
3 §§’300, 302, 491 3. k. i apr. V. ycT. 3 17 
rpyA&H 1862 Hp. 8 ^ a -  es 1863 i npoTo 
ycnpaBeA-inBHCHa ecTB 3apnA3KeHa nepea 
n,, k. npoKypaTOpa AepacaBHOro KOmjjicKaia 
cel naconucH Ha a™  17 rpyAHH 1907.

B HacHiAOK Toro piine.HH 36opoHeHe 
ecTB Aa-1111116 miipene toto apTHKyny, a 3a- 
GpaHMH HaK.iaA Mae 6yrrn  SHnmeHHH,

•ZEbbIb, ahh 23 rpyAHH 1907!

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 2427 (18 P. 17) (10727 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował na mocy § 301 proc. kar. dla pierw­
szej dnia 2 marca o godz. 9 rano rozpocząć 
się mającej zwyczajnej kadeneyi posiedzeń 
Sądów przysięgłych na rok 1908 przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Brzeżanach przewodni­
czącym sądów przysięgłych c. k. Prezydenta 
sądu obwodowego Stanisława Miłaszewskiego 
a zastępcami przewodniczącego radców c. k. 
Sądu krajowego Marcelego Pileckiego, Edwarda 
Hermanowicza, dra Fryderyka Jakubowskiego 
i Juliana Dawidowicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Brzeżany, dnia 7 grudnia 1907.

L. 22.366/pr. (10571 5 - 6 )
Ob w ie  s z c z e ń  i e 

dla wychodźców, powracających z Ameryki.
0. k. Namiestnictwo zawiadamia, że 

powracający z wychodźtwa robotnicy mogą 
w ilości 4.000 do" 5.000 osób znaleść z wio­
sną 1908 roku stałe zatrudnienie przez cało­
roczny sezon budowlany przy niżej poszeze- 
gólnionych robotach regulacyjnych na rze­
kach galicyjskich, w zarządzie c. k. Admi- 
nistracyi Państwa wykonywanych.

Będą to roboty ziemne, faszynowe i 
kamienne, tak za dziennem wynagrodzeniem 
jakoteż w akordzie wynagradzane.

Wynagrodzenie dzienne będzie wynosiło 
1 K. 20 hal. do 2 K. w miarę jakości ro­
boty i wydatności pracy robotnika, a w wy­
jątkowych wypadkach także w ięcej; w akor­
dzie może zaś pilny robotnik zarobić po 3 
K. dziennie i więcej.

Przybliżone zapotrzebowanie robotni­
ków będzie następujące;

1. w obrębie c. k. Kierownictwa regu- 
lacyi Wisły w Krakowie około 600 robo­
tników,

w obrębie Ekspozytur tego c k. Kie­
rownictwa w Szczucinie i Tarnobrzegu po 
100 robotników;

2. w obrębie c. k. Kierownictwa budo­
wy regulacyi Soły w Żywcu 150 robotników;

3. w obrębie c. k. Kierownictwa budo­
wy regulacyi Skawy w Wadowicach 200 ro­
botników;

4. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Raby w Bochni 200 robo­
tników ;

5. obrębie c. k. Kierownictwa budowy 
regulacyi Dunajca i Popradu w Nowym Są­
czu 400 — 500 robotników;

6. w obrębie Ekspozytury c. k. Kiero­
wnictwa regulacyi Dunajca w Tarnowie 200 
robotników;

7. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Wisłoki w Dębicy 250 ro­
botników ;

8. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Wisłoka w Rzeszowie 250 
robotników;

9. przy regulacyi Mleczki w obrębie 
powyższego Kierownictwa 250 robotników;

10. w obrębie c. k. Kierownictwa re­
gulacyi Sanu i Wiaru w Przemyślu 600 ro­
botników ;

11. w obrębie Ekspozytury c. k. Kie­
rownictwa budowy regulacyi Sanu w Dy­
nowie 100 robotników;

12. w ohrębie Ekspozytury c. k. Kie­
rownictwa budowy regulacyi Sanu w Nisku 
na Sanie i Tanwi około 100 robotników;

13. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Stryja w Stryju 200 robo­
tników ;

14. w obrębie e. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Swiey w Bolechowie 150 ro­
botników ;

15. w obrębie e. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Bystrzyc w Stanisławowie 
150 robotników;

16. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Dniestru w Stanisławowie 
250—300 robotników;

17. w obrębie c. k. Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Dniestru w Żydaczowie 100 
robotników;

18. w obrębie Ekspozytury c. k. Kie­
rownictwa budowy regulacyi Dniestru w Za­
leszczykach 100 robotników;

19. w obrębie c. k. Kierownictwa re­
gulacyi Prutu w Kołomyi 100 robotników.

Roboty regulacyjne wykonuje się w 
rozmaitych miejscowościach, położonych "nad 
wymienionemi wyżej rzekami, w skutek cze 
go wielu robotników) może znaleść stałe za­
trudnienie w bezpośredniem pobliżu swego 
stałego miejsca zamieszkania.

Bliższych wyjaśnień udzielą poszukują­
cym pracy przy tych robotach podane po­
wyżej c. k. Kierownictwa i ich Ekspozytury, 
które przyjmywać będą ewentualne zgło­
szenia.

Równocześnie zawiadamia c. k. Namie­
stnictwo, że według informacyj, otrzymanych 
od Wydziału krajowego mogą także przy ro­
botach melioracyjnych, wykonywanych w ad- 
ministracyi Wydziału krajowego znaleść około
10.000 do 12.000 robotników z wiosną 1908 
roku stałe zajęcie w sezonie budowlanym. Bę­
dą to roboty w przeważnej części ziemne, 
przy których zatrudnia się robotników wy­
łącznie akordowo, przyczem dzienny zarobek 
w miarę pilności robotnika waha się od 2 
nawet do 5 K. dziennie, średnio 3 korony. 
W małej części prowadzi Wydział krajowy
również i roboty faszynowe za wynagrodze­
niem na dniówkę.

Przybliżone zapotrzebowanie robotni­
ków będzie następujące:

1. Budowa lewego wału Wisły (Kiero­
wnictwo Mogiła) do 500 robotników.

2. Budowa prawego wału Wisły od
Podgórza do Niepołomic (Kierownictwo Pod­
górze) 500 robotników.

3. Budowa prawego wału Wisły od
Niepołomic do ujścia Raby:

a) Kierownictwo w Niepołomicach,
b) Kierownictwo w Grobli p. Sierosła- 

wice do 1000 robotników.
4. Budowa prawego wału Wisły od Ra­

by do Woli rogowskiej:
Kierowmictwa: a) Ujście solne, b) Wo­

la przemykowska p. Zaborów po 500 robo­
tników =  1.000 robotników.

5. Obwałowanie Wisły w powiecie Dą- 
browa 1.000 robotników.

6. Regulacya Biały (Kierownictwo w 
Tarnowie) 100 robotników.

7. Roboty około osuszenia bagien Rze- 
mieńskich 500 robotników.

8. Regulacya górnej Trześniówki (Kie­
rownictwo Mokrynów) 1.000 robotników.

9. Regulacya Błotni (Kierownictwo Wie­
czorki p. Mosty Wielkie) 500 robotników.

10. Regulacya Bugu (w powieeie ka- 
mioneckim 100 robotników.

11. Regulacya Pustej (Kierownictwo 
Ohladów) 500 robotników.

12. Regulacya Pełtwi (Kierownictwo 
Lwów, Wydział krajowy) 1.000 robotników.

13. Regulacya Gniłej Lipy (Kierowni­
ctwo Rohatyn) do 500 robotników.

14. Regulacya górnego Dniestru 300 
robotników.

15. Kolmacya bagien Nadniestrzańskich
1.000 robotników.

16. Regulacya Wereszycy (Kierowni­
ctwo Komarno) 500 robotników.

17. Regulacya Raty (w powiecie raw­
skim) 1.000 robotników.

18. Regulacya Tyśmieniey (w powiecie 
drohobyckim 1.000 robotników.

19. Regulacya Wisłoka i Bielińcy (Kie­
rownictwo Sanok) 500 robotników.

Bliższych wyjaśnień o pracy przy po­
wyższych robotach udzielać będą wymienio­
ne Kierownictwa budowy, tudzież biuro me­
lioracyjne Wydziału krajowego we Lwowie.

Oprócz przy powyższych robotach, mo­
że znaczna część robotników znaleść stałe 
zajęcie u przedsiębiorstw, dostarczających 
materyały budowlane do robót regulacyjnych, 
lub też wykonujących takie budowle regula­
cyjne w przedsiębiorstwie.

We Lwowie, w grudniu 1907.
C. k. Namiestnik:

Potocki w. r.

L. cz. Ow. 5611/7 (1) (10936 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Sabinie Nesterowiez z domu 
Morawska, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Tarnopolu przez Kasę pożyczkową i 
oszczędności w Borszczowie pozew o resztującą 
kwotę 305 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 5 grudnia 1907 Cw. 5611/7 (1).

Celem strzeżenia praw nie w. z miejsca 
pobytu Sabiny Nesterowiez z d. Morawska 
ustanawia się pana adw. dra Marienberga w 
Tarnopolu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie niewia­
domą z miejsca pobytu w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
się w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Taronopol, dnia 5 grudnia 1907.

L. ez. Cw. 4215/7 (1) (10862)
E d y k t.

Przeciw Seidzie Glassberg z Useieryk, 
którego miejsce pobytu jest nie znane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Kołomyi przez Isaka Surkisa kupca w Jabło- 
nicy pozew o zapłatę sumy wekslowej 1000 
koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 24 listopada 1907 do lcz. Cw. 
2415/7.

Celem strzeżenia praw Seidy Glassberga 
ustanawia się pana dra Z. Weissglassa adwo­
kata w Kołomyi kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 24 listopada 1907.

L. cz. Cw. 1828/7 (1) (10938)
E d y k t.

Przeciw Wasylowi Pałamarowi ze Su- 
szna, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu obwodowego 
w Złoczowie przez Taubę Katz pozew o 400 
koron zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Wasyla Pała- 
mara ustanawia się pana dra Epsteina adwo­
kata w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Wa­
syla Pałam ara w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 18 listopada 1907.

L. cz. C. I. 354/7 (1) (11018)
E d y k t.

Przeciw nieobecnym Fedkowi i Mikoła­
jowi Bortnikom przedtem w Batiatyczaeh 
wniósł Hryć Zadra w Batiatyczaeh skargę o 
własność pgr. 1451 i 1452 gm. Batiatycze.

Ustna rozprawa odbędzie się 3i gru­
dnia 1907 godz. 9 przed południem w biu­
rze Nr. 6.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nych kuratorem Jurko Martyniuk z Batiatycz 
będzie ich zastępował, dopokąd oni w sądzie 
się nie zgłoszą," lub pełnomocnika nie usta­
nowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, 11 grudnia 1907.

L. cz. Cw. 1158/7 (2) (11000)
F  d y k t.

Przeciw Antoniemu Skruchowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez Chaima Kleinmana pozew o 220 
koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Antoniego Skru­
cha ustanawia jsię pana dra Władysława We­

dlowskiego adwokata w Nowym Sączu ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie An­
toniego Skrucha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 23 grudnia 1907.

L. cz. C. II. 582/7 (1) (11010)
Przeciw Fećkowi Litwakowi z Blech- 

narki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Kością Rydzyka z Wysowy 
pozew o 250 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
grudnia 1907 o godzinie 11 przed połud.

Celem strzeżenia praw pozwanego Fećka 
Litwaka ustanawia się pana dra Blausteina 
adwokata w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lu t pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 14 grudnia 1907.

L. cz. C. I. 424/7 (1) (11019)
E d y k t.

Przeciw Maryannie Chielińskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Ottynii 
przez Dawida Schwarza i tow. pozew o wła­
sność parcel budowlanych 157 i 219 i t. d.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyeneya do rozprawy na dzień 30 
grudnia 1907 godz. 9 przed południem w 
sali Nr. 4.

Celem strzeżenia praw nieznanej z miej­
sca pobytu pozwanej Maryanny Chielińskiej 
ustanawia się pana dra Izydora Blumenblatta 
w Ottyni kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma- 
ryannę Chielińską w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, "dnia 29 listopada 1907.

L. ez. C. II. 324/7 (2) (11020)
E d y k t.

Przeciw Janowi Papudze, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Radomyślu 
wielkim przez Kasę zaliczkową w Radomyślu 
wielkim pozew o 400 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę rozprawy na dzień 31 grudnia 1907
0 godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Jana Papugi 
ustanawia się pana Sylwestra Richtera adwo­
kata w Radomyślu wielkim kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Papugę w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radomyśl wielki, dnia 20 grudnia 1907.

L. cz. C III. 223/7 (1) (10991)
Przeciw Józefowi Guzie, którego miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
k. sądu powiatowego w Oświęcimiu przez Ma- 
ryannę Heród z Monowic pozew o 240 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 31 grudnia 1907 o godz. 
10 przed południem.

Celem strzeżenia praw Józefa Guzy 
ustanawia się pana Franciszka Janoszka w 
Monowicaeh kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Guzego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 25 listopada 1907.

L. cz. C. V. 150/7 (2) (10969)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Kowalowi z Pomo­
rzan, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego w 
Zborowie przez/Maryśkę Kowal pozew o uzna­
nie i intabulaeyę prawa własności do pgr. 
lk. 5475/3, 5475 4 i 5477/1 w Pomorzanach.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyeneyę na dzień 31 gru­
dnia 1907 o godz. 9 rano w biurze Nr. 18.

Celem strzeżenia praw Michała Kowala 
ustanawia się pana dra Dawida Naglera adwo­
kata w Zborowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Michała 
Kowala w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, j

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 20 grudnia 1907.
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L. cz. C. I. 666/7 (1) (11022)

E cl y k t.
Przeciw Józefowi Herschowi Katzbachowi 

z Uhnowa, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Uhnowie przez Mozesa Herscha 
Kannera z Uhnowa pozew7 o zapłacenie kwoty 
600 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
ustna rozprawa na dzień 2 stycznia 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie tut. sala 
rozpraw7 Nr. II.

Celem strzeżenia praw Józefa Herscha 
Katzbacha ustanawia się pana dra Marka 
Kronika adwokata kraj. w Uhnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Herscha Katzbacha w7 rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Uhnów, dnia 14 grudnia 1907.

L. cz. C. Y. 526/7 (1) (10967)
E d y k t .

Przeciw7 nieobecnemu Józefowi vel Teo­
dorowi Stelmaszczuk przedtem w Nowym 
Dworze wniosła Henia Roth z Krystynopola 
skargę o 620 kor.

Pierwsza audyencya odbędzie się dnia 
27 stycznia 1908 o godz. 8 rano w biurze 
Nr. II.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po 
zwanego kuratorem ad w. dr. Filipowski w 
Sokalu będzie go zastępował dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie u 
stanowi.

O. k. Sąd. powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 21 grudnia 1907.

L. 148150/YI b. _ (10952)
O b w i e s z c z e n i  e.

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 1§ grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 1907 
c. k. Namiestnictwo podaje do powszechnej 
wiadomości, że Zarząd Kasy chorych król. 
stoł. miasta Lwowa wniósł podanie o konce- 
syę na aptekę zakładowy w domu przy ul. 
lirajerow7skiej 1. 8 we Lwowńe.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tjrgodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przedsta­
wienie do właściwej władzy politycznej I-szej 
instancji.

Po upływie tego terminu wniesione 
.przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 17 grudnia 1907.

L. cz. O. I. 312/7 C. I. 320/7 i C. I. 321/7
(10878)

E d y k t.
Do c. k. Sądu powiatowego w Jabłono­

wie wniesione zostały przez Gerschona Ratha 
kupca z Berezowa niżnego przeciw niewiado­
mym z miejsca pobytu następujące pozwy a to: 
Michałowi Kostyniukowi synowi Jakóba o 
zapłatę 260 kor. 80 hal. zpn., Iwanowi Kiee- 
irkowl synowi Andrija o zapłatę kwoty 391 
kor. 20 hal., Michałowi Kicelukowi synowi 
Andrija o zapłatę 360 kor. 80 hal. zpn.

Na podstawie tych pozwów wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy w tut. Sądzie 
biuro Nr. 7 na dzień 15 stycznia 19Ó8 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dra Pragłowskiego w Jabłono­
wie. kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych na koszt i niebezpieczeństwo dopóki 
ciż w sądzie się niezgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jabłonów, dnia 15 grudnia 1907.

L. cz. E. VIII. 4555/6 (4)' (10877)
E d y k t.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu Mi­
chała Tarasiewicza, Sabiny vel Schifry Kupfer- 
berg i Feliksa Adlersteina w sprawie toczącej 
się przed sądem powiatowym w Drohobyczu 
przeciw Michałowi Tarasiewiczowi o 16641 
kor. 29 hal. ma być doręczony edykt wraz z 
uchwałą z dnia 13 marca 1. cz. E. VIII. 4555/6 
(3), które mu nie doręczono.

Ponieważ niewiadomo gdzie Michał Ta­
rasiewicz, Sabina vel Schifra Kupferberg i 
Feliksa Adlerstein przebywają, ustanawia się 
w celu strzeżenia praw, kuratora w osobie 
pana adwokata dra Aleksandra Bergwerka w 
Drohobyczu.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższych niewiadomych z miejsca pobytu w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni się w sądzie nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 16 listopada 1907.

L. Prez 2188 (18/7) (10900)
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianowało przewodni­
czącym Trybunału Sądu przysięgłych przy 
Sądzie krajowym w Krakowie na I. kaden- 
cyę rozpoczynającą się dnia 3 lutego 1908 
o godzinie 9 rano, c. k. Radcę Dworu Wice­
prezydenta Sądu krajowego karnego dra Dyo- 
nizego Pogorzelskiego zaś zastępcami prze­
wodniczącego radców Sądu krajowego, dra 
Józefa Kaisera, Stanisława Gułkowskiego i Wil­
helma Ursla, oraz Radców Sądu krajowego 
dra Wilhelma Grodyńskiego, Adolfa Raczyń­
skiego, Ferdynanda Ferensa, Karola Kulikow­
skiego i dra Stanisława Trzaskowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego.
Kraków, dnia 16 grudnia 1907.

L. cz. C. V. 348/7 (2) (11002)
Przeciw Józefowi Graseli, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez 
Wojciecha Sokołowskiego pozew o 542 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 7 stycznia 1908 godz. 10 
przed południem.

Celem strzeżenia praw Józefa Graseli 
ustanawia się pana adw. dra Oberlaendera w 
w Jaśle kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jasło, dnia 19 grudnia 1.907.

L. cz. Cw. 2102/7 (4) (10906 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Lipie Sufrinowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez 
Józefa Ganza pozew o 1500 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Lipy Sufrina 
ustanawia się pana dra Romana Krogulskiego 
adwokata w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Lipę 
Sufrina w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy Oddział II.
Rzeszów, dnia 17 grudnia 1907.

Doniesienia prywatne.
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N a dw orzec g łó w n y :
Ickan (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Źydaczowa, Wo- 

rochty, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosieiicy, Berhometlni, Ozu- 
dina, Serethu i Suczawy.

K rakowa (Berlina,, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i. Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
■Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
P ra g i) , Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Eymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

H usiatyna, Stryja, Stanisławowa, H alicza, Ohodorowa.
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoozysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów , 
z Lawoeznego (Pesztu), B orysławia, Kałusza, 
z iS jnbora, Sanoka, Chyro wa.
z Itzkan , Horny W atry, B rodiny, Radowiee, Ozerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa. 
z Jaworowa.
z Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N . Zagórza, Chyro wa. 
z Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi., Opawy), Zakopanego (przez Pcdgórze-Płaszów ), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Kołomyi, źydaczowa, Potutor, KSrozmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, K ochaw iny. 
z Podwołoezysk, Kopyczyniee. H usiatyna, Potutor, Zbaraża, 
z Sokala, Rawy ruskiej.
z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, SGSala, Lubaczowa, 
z Krakowa (B edina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

N. Sącza, J a d a ,  Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyr owa (p. Przem yśl). 

z Sambora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka,"“Chyrowa. Sianek, 

z Podwołoozysk (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzym ałowa. 
z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Koemania, 

Nowosieiicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, Su- 
ezawy.

z Tuehii (od 15 czerwca do 30 w rześnia), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z lekan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosieiicy, Serethu, Czudina, 
Radowiee.,

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca 
(p. .Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania  pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
w rześnia wł.), Orłowa (od 1.5 czerwca do 15 w rześnia wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła , Dynowa, Lubaezowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl, 

z Ickan  (B ukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kórósmosó, Nowosie- 
licy, Dorny W atry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina,, W rocław ia, W iednia, W arszawy), Oświę­
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iw ania pas tego, Husiatyna, Zbaraża 

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.
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Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezó, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieiicy, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 

Kórosmezó, Ozortkowa, Nowosieiicy, Brodiny, Putny, Su- 
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu­

siatyna, Ozortkowa, Zbaraża, 
do Jaw7orowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi,' Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września w ł.) Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze P ł. od 15 czerwca 
do 15 września wł'.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Ickan, Worochty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele  
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Suczawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do I;kan, Kałusza, Ozortkow;., Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezó, 

Koemania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosieiicy. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Źydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sącza.
Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl).
Sambora, Chyrowa, Sanoka.

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima.

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów).
Rawy ruskiej, Sokala.
Wiednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 
(przez Przemyśl).
Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dom y  
Watry, Suczawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego. 
Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowie (od -5 maja do 29 września w ł.) 3 2-5, 5 30 po połud._ i 8 20 wie­

czór; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od i do 29 września w7 niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. eodzićnriio) 115  po pełudn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 1010  
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta 0 9'40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 
wieczór.

Do Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3 45, 5-45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano; (pd 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 1P35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9-15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i  rz. k. 
święta) 1 3 5  po połudn.

Do Szezerea 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2 1 0  po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i  rz. kat. 
św ięta).

Na dworzec „P odzam cze44:
— 701

11-40
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.

— 6-35

200 — Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. — 11-03
5 15 Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

2-32

1 " 7 | Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Ozort­
kowa, Zaleszczyk, Iwan.a pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża. I r

7 2 4 1  
11-351

Z dworca „P odzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­

tyna, Ozortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Ozort­
kowa.

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w a g a : Pora nocna oznaczona jest ram kam i — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy , ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w -pasażu H ansm ana I. 9. Informacye zaś .w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne o k. koici państwowych, u i. K rasickich 1 5 drzwi n r (>7 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, W niedziele i święta zaś od godz 
8 rano do 13 w południe
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Od pół wieku prawie „TYGODNIK 11LUSTR0-
WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących *we zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

1BI poku 1908-ym drukować więc będziemy:
W ła d y s ł a w a  Reyaapaaia.-

99
Świetną powieść P r u s a

99

H e u r j k a  Sicnkien^iessa nowele
( S„S Ą D  OZYRYSA*

z  oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 
M a ry i K o n o p n ic k ie j  nowelę

„ W  GDA Ń SK X J“
z  i l u s t r a c y a m i  K. Górski ego .

S . Ż e r o m sk ie g o  nowelę historyczna

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO11
K a z im ie r z a  T e tm a je r a

„ W  T A T R A C H "
i cykl nowel.

Szereg specyaln ie d la TYGODNIKA za- fURRYEfT ZAPOLSKTEJ 
m ów ionych utworów n ow elistycznych  '-T/i DJLt X JU .„?I ^j i \ . l U JuO A1 1j>J »

nadal p om ie­
szczać bedzie KroiiKi T i i o in i o i e  r s E K t f i s r

Na *»oJs: ppaiyszly zyskaliśmy prauro peppodukcyi obrazów piepwszopzędnej wartości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M. CZERNEGO:

osnutą na wypadkach lat ostatnich. * 4

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany “ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowiiictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca", stanowiąca poniekąd dru-

99 '

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika (Ilustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik iSlu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osn: ł poęta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentom artystycznym 
do epofi, w której żyjem y/ epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej,, ^rozświetlanej błyska­
mi piorunów/ i  'pr^.orżuciem dalekiej jeszcze, 
ale —  wjirzym y w to całą mocą duszy — 
wschodzaMj już zorzy.

Ll ów składają się kartony następu-

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
Wymarłe miasto 
propaganda 
a y k n  uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Brauningi 
fjom ba'
Odwiedziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - FIEW0LUCY0NISTA“  w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory-

pbniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEŃ- 
L wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre- 
t  skompletowania sobie całości:
lv Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*4:0 hal. bez

ginałowi, nkaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - RE­
WOLT) CYONISTĘ" przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A R M O .

Do albumu „DUCH BEWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienna, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k e r .  8 0  h a l .

oprawy, zsś S 6  kor. za tomy w oprawie. Komplet ten [może być nabyty 
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7*4:0 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

Preiaumer&t© $e L ^ o w s ,  G a lic y i  i  B u k o w in y  p r z y jm u ją :

G lo n a  o R s p ijc y a  „T Y G O M A ILB STO W A N EG O '1 we Lwowie, Pasaż la a s ia a ia  9.
( J B i u r - o  Da5ieja.M .ife.ó'®?r i  O g ł o s z e ń  S o l& o lo i& j r s lK ie g r o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUGH-REWOLUGYONISTA".

K w a r ta ln ie ...........................kor. 6*80 w G alicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
[10 1 Półrocznie............................ „ 13*60 w in ie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa-
Ilu i T?.no*rnia 27*30 ‘ """*  ̂~

14*40
28*80B ocznie............................................  27*20 pocztową R o cza ie ..........................  „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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aSTaj-więłcsz© I xia.jpocz3rtnIejB Z3 plszzi© Pp g c d n i c w e  
D L A  K O B I E T ,  lite r a c ls o  -  s p o łe c z n e , i l u s t r o w a n e ,  
p o m i e s z c z a  p r a c e  p ierw szor^ięcirL 3rc ’a. s i ł  literaclcioia.. 

Odrębną część pisma H k rm» *»»W 26 wielkich tahlic kroju n i . ] ’ ]_„■ _____ Dział
stanowi jedyny i naj- fiBMNFlaia. ułatwiających w y .k o n y w a u i e 8 Eli SI H T R ! S f K i f l / l  DWf j  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o ,
obszerniejszy ze wszystkich pism polskich wszelkich robót w domu. U U U U .lJ ił  ls .lJ iy .u iiU  H U P r z e p is y  kulinarne.

PRENUMERATA wynosi w KRAKOWIE u D. E. FRIEDLEINA kwartalnie złr. 2 ct. 75, na prowincyi 11 złr. 50 ct.
We LWOWIE u GUBRYNOWIOZĄ & SCHMIDTA kwartalnie 5 złr., z przesyłką pocztową 3 złr. 50 ct. 50.

NOWOŚCI
1. M. Gawaiewiez. Dwie baśnie.
2. E . Tetm ajer. Nowele (n. eykl).
3. W. Gomulieki. Zakazane.
4. A. Niemojewski. Epoka Eunuch.
5. A. Now aczyński. Staroście ukarany.

W y b i t n y c h
A U T O R Ó W 20 tomów 

sen  k o r . 1 5 w ozdobnej, trw alej oprawie rb. 8, % przesyłką i opakowaniem o rb. 1 w ięcej.
Skład główny w księgarni w Krakowie Gebethnera i Wolfa 

Nabywać można we wszystkich księgarniach.
6. W. Rapacki, Nowele (z ilustraeyauii).
7. W inawer. N otatn ik  Sz. de Geld.
8. I. Lem ański. Nowenna.
9. W. G rabiński. Uczta B altazara.

10. A. Lange. Zbrodnia.

11. P . Dahlke. Opow iadania Buddyjskie.
12. Szukiewiez. Odrodzenie etyczne.
13. A. Hoffman. Złoty Garnek.
14. Sawienkowowa. L ata  Krzywdy.
15. W. Kuszel. K apita ł i ziemia.

16. i 17. G enerał Zajączek. Rewolueya K ościu­
szkowska.

18. Urjasz. Fragm enty.
19. Gorkij, Koroleńko. Godziny w: z.
20. Z. Różycki. Serdeczna s k a rg *

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

O exLtral2a.e

O a H Z E W A M I B
w szelk ich  ayatomów

i  ^ C J - S T j E L
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

ppojektują i wykonują:

Inżynier Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18,
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Drobne ogłoszenie
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Ł e & n i f z y  młody, energiczny, kaw aler, z egza­
minem i k ilkuletn ią  praktyką jako sam oistny 

zarządca większego obszaru, poszukuje miejsca, wy- 
jedzie chętnie i do Rossyi. — Łaskawe zgłoszenia 
„Erw e“ Lwów, poste restan te  za kwitem.

Miód potaniał
E to  ehce żyć bardzo długo i zawsze być zdrowym, 
n iech  zjada dziennie trzy  ły żk i prawdziwego miodu. 
Miód tw ardy  5 kg. 5 kor. 90 hal., „ rary tas miodo- 
borów“ (gęsto p ły n n a  patoka) 6 kor. 50 hal. franco. 

W ŁA SN E PA SIE K I. '

Korzeniewicź, em. najcz., Iwanczany.

S & m ,  d L e i i ł ? m o
każdy

Zaszczytnie znana wyśm ienita L n h ln rk a  kapusta 
kiszona i rzepa kiszona na sposób kapusty na­

tychm iast do wysyłki poleca w beczułkach po 50, 
100 i 200 kl. po bardzo nizkich cenach wyłącznie 
dom wysyłkowy J A N  A . I I A R T M A N N  w  
L U B I , A N I E  (Laibaeh) K H A I N A ,  F irm a  wy­
syła  również po cenach najniższych wyśmienite 
bardzo ulubione K r a l t i s k i o  p ó fr  w ę d z o ­
n e  k i e ł b a s y .  Małe zam ówienia w ysyłają się za 
pobraniem.

Zarząfl ja s iek i A. m U M G O
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5-cio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l , a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — W ysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w  5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal. do 6 kor. 80 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

sz e ń , Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Francuzka
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
n ia : ul. Kochanowskiego Nr. 82 B, parter, 
między godziną 10-ta a 12-tą w południe. 

Celine Classen.

na rok 1908
zawierający kilkadziesiąt w spaniałych ilustra- 
eyj, humoresek, wierszyków — słowem is tn ą  

perło hum oru polskiego 
Kto zaprenumeruje dw utygodnik humory­
styczny „BOCIAN4" n;i [U l roku a le  tylko  
wprost w central u ej A dm inistracji tegoż 
pisma Kraków, Zacisze 7, i  tam nadeśle  
półroczną priedpłatę w kw ocie 4 koron.

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach: MATERYE meblowe, dywany, cho-
F- At . poituwy,'firanki, chory, nsrrnty, pk-dy, 
kaj?j na łóżka, koce, kołdry, materace, wkia 
dy sprężynowe, otomany, sofy i t. d.

S ihuster i Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.Xt5T̂.Vjrr.: - ■m-f-m-i-nu-

Wiiin WPfRhOlTP! Czerwone i białe wi- 
Pf lild  WU^I I OKU 1 na węgierskie, przy­

jemne, gwar. czyste naturalne, a t o : z r. 
1906 — 84 i .rów  złr. 11-90; beczułka po­
cztowa 4 i ćwierć litra złr. l -75; z r. 1902: 
84 litrów Ir. 17; beczułka pocztowa złr. 
2-80; z r. 1387: 84 litrów złr. 28; beczułka 
pocztowa gir. 2-75. Medyczne wino z 1879 r. 
złr. 4 9 0  za beczułkę pocztową. Wszystko 
franco. Miód pszczelny czysto biały albo żół­
ty, najdelikatniejszy gatunek deserowy 5 kg. 
puszka złr. 3-50 franco. L. Altneu, Ver- 
sees Nr. 13, Węgry.

w PARYŻU.

la  leczy wr/edzianki, pry. 
" Z 0 i e i  CJRrwonośol, krs&ty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, ewę- 
dzsnie chroniczne, łupież ! wyrzuty 
na częściach ciała porosłych w łc- 
3KKsl i wszelkie słabości nasbórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie

włosów na brwiach I głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2*/s frank, we Francy i, w Paryżu, w apte­
ce p. BSO UL IM , 30 u lica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, W e- 
wióskiego, Beieera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 
ekera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauczyńskie- 
>ro, Rcdyka i W iszniewokiego.

O g ł o s z e n i e .
Bada nadzorcza Banku kredytowego w Starejsoli Spółki zarejestrowanej z ograni­

czoną odpowiedzialnością, podaje do powszechnej wiadomości P. T. członków Towarzystwa, 
że z powodu braku wymaganego statutem kompletu na zwołanem na dzień 24 grudnia 
b. r. nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu punkta 2) i 8) porządkiem dziennym objęte 
mianowicie 2) Powzięcie uchwały o rozwiązanie Towarzystwa z powodu ir°wypłacalności 
i straty 8) Wybór likwidatora zwołuje na te same punkta porządku dziennego w myśl 
§ 21 statutu

Powtórne nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
na dzień 31 grudnia 1907 o godzinie 6 wieczór, które bez względu na ilość zebranych 
członków uchwalać będzie.

Na to Zgromadzenie P. T. członków się zaprasza.

Za Radę nadzorczą:
A b r a h a m  W  e lf ,  M o ses  ip in e i* ,

p r e z e s .  zastępca prezesa i sekretarz.

Ostrzeżenie.
Ponieważ nigdy żądny cli weksli 

ani niewystawiałem ani nicpodpisywa- 
łem; przeto i płacić nie będę.

W Rożnowie.
Jan Fiihrer.

assBBEaraaoHBmsoss&HKHiioaBBSiffHeB̂

PnlppOSjlU w ogromnym wyborze po da- 
l  UlUbullijf wnych znacznie zniżonych ce­
nach: KOŁDRY po kor. 4, 7, 10, 12, atła­
sowe jedwabne od kor. 22, Materace czysto 
włosienne od kor. 25 za 3 poduszki, wkłady 
do łóżek druciane i sprężynowe, sofy, oto­
many i t. p. Meble salonowe, sypialnie, po­
koje męskie i jadalnie. Wszelkie roboty tapi- 
cerskie wykonujemy najtaniej SOHUSTER 
i TOCZYSKI Lwów, Trzeciego Maja 5.

30°!o taniej
B K B I B B M

od cen dzisiejszych sprzeda­
jem y nasze dawniejsze ogromne 

zapasy towarów i polecamy

w tessego wyrobu kołdry po kor. Ą | j |  i -  1%. 16, atlasowe jedwabno ' o k<v. 33. 28. ;,g wyże iś-Re­
ra ce czysto włosienne od kor. 2>, p ;- m orskiej od kor. 13 za 3 poduszki. LóżSa żelazne, mosię-,. .-
i dziecinne. Ogromny wybór mataryj muMowych, dywanów, chodników, portier, firanek, koców, pledów I t, p. 
Kernisze mosiężne od 5 kor., krzesła gięte i skórą kryte, fotele, otomany, _sofy i mebelki luksusów Kom­
pletne u rządzen ia  m ieszkań, sypialn ie, jad a ln ie /s a lo n y  sprzedajem y na najdogodniejszych warunkach sph.iy

bez podwyższenia cen.
W łasne pracow nie stolarskie, tapieerskie i pościelowe polecają

SCHUSTER i TOCZYSKI
Lwów, ulica Trzeciego Maja I. 5.

Ogłoszenie.
N a podstawie uchw ały w ydziału w ierzycieli, rozpisuje się n iniejszem  ryczałtow ą (§ 953 u. e.) t. j. 

bez wszelkiej poręki m asy konkursowej za ilość, jakość i wartość, sprzedaż drugą  ofertową towarów żela • 
znyeh i przyborów  technicznych do m łynów  wraz z urządzeniem  sklopowcnP nalcżLcyc-h do m asy rozbio­
rowej p. Leopolda H erm anna, kupca we Lwowie.

Odnośny skład oceniony inw entaryaln ie  n a  4935 kor. 76 ha l. obejmuje rozmaite towary żelazne, 
deski, w arstaty  sto larskie, szafy, pługi żelazne, narzędzia stolarskie, przyrządy do przytrzym yw ania ru r. 
noże stalowe do sieczkarń, p ły ty  azbestowo, wełno do czyszczenia m aszyn, m łynki, wóz lokninobilowy, 
generator gazowy, cylinder drew niany do m łyna i p rzyrząd  m aszynowy do rznięcia drzewa. Oferty zaopa­
trzone we wady urn i0°/o od powyższej ceny szacunkowej, więc wynoszące. 493 kor. 57 lial. w gotówce m ają 
być wniesione najdalej do dn ia  Ml g ru dn ia  1007 włącznie do godz. 12 przed południem . U stne oferty mogą 
być wniesione jeszcze tego samego dnia m iędzy godz. 4 a 5 n a  ręce podpisanego zarządcy masy. "Wydział 
wierzycieli zastrzega sobie prawo zatw ierdzan ia  którejkolwiek oferty wedle swego uznania, a wiec i prawo 
odrzucenia każdej oferty bez podania powodów. N abyw ca obowiązanym jes t natychm iast po zatw ierdzeniu 
oferty zapłacić całą cenę kupna przez się. ofiarowaną po strącen iu  wudyum i najdalej do dni 14 od dnia 
zawiadomienia go o zatwierdzeniu oferty, skład i ti> *fry  wraz z urządzeniem  zabrać. Inw entarz dotyczący 
składu towarów sprzedać się mającego może być pr/.w rliidany w kancelaryi. sądowej W nego kom isarza 
konkursowego w o. k. Sądzie krajowym cywilnym  Oddzia-i-ATI. we Lwowie.

Adwokat dr. JuKusz Rosengarten
zarządca masy konkursowej'ra. Leopolda Hermanna.
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Kasa Oszczędności miasta Iw s p  Sącza
podwyższa od dnia 1 stycznia 1908 r. 

stopę p ro c e n to w ą
Od wszystkich wkładek

na 4 VI®
be® potrącaniu podatku rentowego, który Ka  

dności z własnych opłaca fnnduszó
Od wszystkich pożyczek hipotecznych, gminnyc.

h z 51nyci
II Oj

2  O

Od drobnych wkładek. 35łożon?"©h za pośrei 
PU SZEK  OS25CXĘ©IOŚCtOWYCM pUtci Ka  
dności 5%, — od zaliczek aa zastaw papierów 
ściowych pobiera 6°/o? — es kontuje weksle po 13'% roc

D y r e k c y a .
1 drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braei Fiałkowskich,


